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Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po- 
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych. 

Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 
cały 16 zł., na pół roku 8 zł., na kwartał 4 zł. — 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł. 
na pół roku 10 zł, na kwartał 5 zł, 

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a. 

Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a. 
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Lwów dnia 27, marca. 


Sprawa narodowości polskiej została, ja- 
keśmy o tem już przed kilką dniami donieśli, 
wniesioną przed Izby pruskie. Wniósł ją zaszczy- 
tnie już w całej Polsce z odwagi cywilnej, z swych 
szlachetnych poświęceń znany poseł Niegolewski. 
Wniosek ten, odznaczający się trafnością pojęcia, 
logicznością rozumowania i odpowiednią narodo- 
wej godności powagą, a podpisany przez wszy- 
stkich posłów polskich, znajdujących się obecnie 
w Berlinie, znają już czytelnicy nasi: w całej roz- 
ciągłości. Debaty nad nim podajemy w naszym 
wczorajszym | dzisiejszym numerze. Z powodu 
tego wniosku, jak w ogóle o całej tej sprawie 
W. X. Poznańskiego, jako nam tak blizko po- 
krewnej i opierającej się na tychże samych pra- 
wach, które i nam przysłużają, przyjdzie nam 
jeszcze niejednokrotnie zabierać głos w naszym 
pismie. Sądzimy jednak, iż jak nam samym, któ- 
rzyśmy do naszego dziennikarskiego zawodu nie 
przystąpili bez należytego sił naszych zbadania, 
nie łatwoby było bez uprzedniego. przygotowania 
przystępować do wydawania jasnych i pewnych 
siebie o tej sprawie opinij: tak jeszcze trudniej- 
szem byłoby pożądane pomiędzy nami a czytel- 
nikami naszymi porozumienie, — a to dlatego, 
iż przeszłość tej polskiej krainy nie jest u nas 
przez wszystkich tak dokładnie znaną, jak tego 
sobie życzyć należy. Nie' ulega wątpieniu, że nie 
ich w tem wina. 

Lat to już dziewięćdziesiąt upływa, jak na- 
ród ten, który dziś w całej Europie tak żywe 
obudził zajęcie, troistym uległ podziałom. Prze- 
szedłszy w rozmaitych swych częściach pod roz- 
maite berła i rządy, musiał pomimowoli pozry- 
Wać pomału te związki, które go przez dziesięć 
wieków ze sobą łączyły. Następne koleje losów, 
lubo go chwilowo bądźto czynami, bądź rozgłoś- 
nemi objawami jego jednolitych myśli i uczuć 
ze sobą zlewały, nie nawiązały już nigdy tych 
wszystkich a niezliczonych strun, które w podzia- 
łach podruzgotane zostały, a które przemóc w 
tem rozerwaniu potrafiła utrzymać. Synowie jego 
zbiegali się z sobą na polach bitew, opowiadali 
sobie przy obozowych ogniskach wzajemne losy 
*wych krain, przelewali w swe serca pokrewne 
sobię uczucia: ale niebawem rozpraszał huk dział 
te najdroższe pamiątki — a po nich pozostawały 


CZĘŚĆ LITERACKA. 


ZDROWY NA CHORZY 


POwiĘŚĆ 
przez LEONA KAPLIŃSKIEGO. 


(Ciąg dalszy. Ob. Nr. 48. 49. 50. 51, 54. 55. 66. 58. 60. 
61. 62, 64 67. 68. 69.) 


Kazimierz zbliżywszy się na kilkanaścje kroków, 
poznał w tym orginalnym jeżdzca, spółucznia swego 
niegdyś na uniwersytecie berlińskim Jerzego, 0:któ- 
rego przyjeździe słyszał dziś rano w miasteczku. 
Jerzy Podniósł oczy od xiążki, popatrzał się chwilę, 
p"; zeskoczył, a raczej zesunął się ze swego ko- 
nia, koń wolno puszczony kopnął się galopem ku do- 
nowa” "a Jerz z głową naprzód wysuniętą szedł 
prędkim krokiem do Kazimierza. 

— Wszak SIę nie mylę - zawołał wyciąga- 
jąc ręce — Kazimierz Narmunt! nieprawda ? 

= Czekałem czy mnie poznasz — rzekł Kazi- 
mierz i oba uściskali się serdecznie, 

— Czy podobna ! ty tutaj ? — mówił Jerzy — 
nie zmieniłeś się nic, nie Podstarzałeś! 

— Zamroziłem się mój drogi w krajach, 
których przez te lat kilka przebywałem. 

— Wiem, wiem — rzekł Jerzy - jakże się 
cieszę, że cię widzę zdrowego i wolnego, (o za nie- 
spodziane spotkanie,. co tu porabiasz ? czy mieszkasz 
w tych stronach ? 

Kazimierz w krótkości zdał sprawę z lat o- 
statnich i z obecnego swego położenia. 


w 
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Lwów dnia 28. Marca 1864. 
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tylko wojennym dymem zakopcone H 
Rodzony brat rozchodziť się z bratem, jeden 
osiadał nad Wilia, a drugi nad Dniestrem, i umie- 
rali obadwa bez wieści o sobie. Porodziły się 
dzieci, powyrastały, potworzyły osobne rodziny, 
nie wiedząc nawet o sobie, że żyją na świecie. 
Rok 4815, nie nagradzając wcale tych ofiar, 
jakie przez lat kilkanaście w celu okupienia swoje 
niepodległości ponosili Polacy, zapewnił im przecież, 
że chociaż ziemia ich pozostanie w podziałach, naród 
ich będzie uważanym za jednolity. Zabespieczono 
mu we wszystkich częściach prawa jednakie oświatę 
jednaką i swobodę wszelkiej komunikacyi, jakiej 
jego moralne i materyalne potrzeby mymagać 
będą. Wszakże zabezpieczenia te nigdy się nie 
ziściły. Jedno tylko kongresowe Królestwo uży- 
wało przez lat kilkanaście jakiejkolwiek swobody ; 
ale samo Królestwo, choć serce Polski, odcięte 
od reszty członków, nie mogło uczynić zadość 
uznanym pótrzeboóm całego narodu. Po utłumie- 
niu narodowego powstania w r. 1854, wycia- 
gnięto dopiero chińskie granice pomiędzy pro- 
wineyami dawnej Rzeczypospolitej polskiej. . Kto 
odtąd w Małej Polsce albo: na Rusi czerwonej 
wiedział” choć w drobnej cząstce, co się działo 
w Królestwie lub w Wielkopolsce? A Litwa, 
a Żmudź, a Pobereże lub Ukraina, stały się dla 
nas zupełnie nieznanemi krajami. Gdzie dawniej 
choć żebrak jaki, choć rzemieślniczek wędrowny, 
przesunął się z kraju do kraju i przyniósł cie- 
kawie słuchane powieści o niedoli naszego na- 
rodu nad Wartą lub Teterowem: dziś brat się 
dowiadywał o Śmierci brata dopiero wtedy, kiedy 
syn jego ze starości umierał. Jako jedyny zwią- 
zek, mogący nas jeszcze łączyć ze sobą, pozo- 
stała literatura; ale i ta, okrawywana potrojnemi 
nożycami, dziesiątkowana na cle, odprawiająca 
kwarantany na mycie, była raczej tylko dowo- 
dem, że jeszcze tu i ówdzie żyjemy, niżeliby 
miała nam opowiadać, jak w każdej części ży- 
jemy. Jęki więzionych w fortecach , ostatnie po- 
żegnania skazywanych na Sybir, śmiertelne kur- 
cze konających na szubienicach, to były jedyne 
wieści, które bez przeszkody przepuszczono przez 
najeżone żelaznemi kolcami tamożnie. To też dzi- 
siaj jesteśmy prawie w zupełnej niewiadomości 
naszej nowożytnej history. Gdzie są pisma, gdzie 
xiążki, któreby nam opowiedziały dokładnie pa- 
nowanie Nowosilcowów i Nazimowów na Lit- 


Ty guwernerem na wsi! — to okropne! rzekł 
Jerzy biorąc pod rękę Kazimierza i zwracając się 


w kierunku swego domu. — Przenieść się myślą do 
naszej młodości, do naszych marzeń zamiarów! i po 
latach kilku zobaczyć, co się z tego wszystkiego sta- 
ło! — to bolesno — ty guwernerem wiejskim, a 
ja! — Ale nie mówmy o mnie, mówmy lepiej o na- 
szych dobrych uniwersyteckich czasach. 

I obaj nie bez wzruszenia zwrócili się do tych 
czasów niedawnych, a już zdawało się tak odległych 
dla obu. Zaczęli przechodzić losy i koleje całego 
grona kolegów z którymi żyli, dziś rozsypanych po 
świecie, to wydalonych na zachód, to zagrzebanych 
żywcem na połnocy, to przykutych wreszcie do zara- 
biania na chleb codzienny i brodzących w prozie 
życia, > 
-- Jak takie wspomnienia osmucają i znie- 
chęcają! — mówił Jerzy, gdy przebiegli w rozmowie 
losy i koleje kilku bliższych sobie towarzyszy. — 
Biedny ten nasz żywot! Tyle sił i władz duszy po- 
ruszonych dla otrzymania w rezultacie... zera. Ci co 
się wyrzekli osobistego szczęścia, nie znajdują spo- 
koju, a ci co poszli za głosem osobistych namiętno- 
ści, nie spotykają szczęścia. Wszędzie wiara i za- 
pał młodzieńczy kończący się zwątpieniem, a zwątpie- 
nie prowadzące do odrętwienia i śmierci. Kilka po. 
ry ów szlachetnych, czasem heroicznych śród pozio- 
mu miernych i biernych exystencyj! Plany i zamia- 
ry noszone w duszy przez lata, niweczone częstokroć 
w jednej sekundzie. Sinutno! smutno! — Całe na- 
sze pokolenie idzie „między stracone.* Coż są iro- 
nie wszystkich poetów, w obec ironii jakiej los co- 
dzień koło nas się dopuszczą. Geniusz Arystofana 


a 
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wie? ‘rządy Flottwellów i Arnimów we Wielkiej- 
polsce ? albo wtargnięcie szyzmy w zabrane kraje, 
burzenie kościołów, rozpędzanie zakonów i te 
straszliwe prześladowania uniatów, w skutek któ- 
rych miliony ludności przeszły pod berło du- 
chowne Caratu? — Dopiero kiedyś, kiedyś, to 
wszystko opowie historya — i kto wie nawet 
jak to już dzisiaj opowie. 

Tak samo poszły u nas w niepamięć losy 
W. Kięstwa. Chcąc mówić dziś o jakichkolwiek 
sprawach tego kraju, niepodobna jest przede- 
wszystkiem mie przypomnieć choć jego najbliż - 
szej przeszłości. Nie mamy dość miejsca na to, 
ażebyśmy ją mogli szerzej rozwinąć; nie sądzi- 
my nawet, ażeby to było do naszego celu ko- 
niecznie potrzebnem: dlatego damy ty tylko rys 
jaknajkrótszy i poczniemy go od roku tego, na 
którym Wielkopolanie się dziś opierają, od roku 
wiedeńskiego traktatu. ud 

Epokę tę podzielimy na cztery. okresy, a 
mianowicie: pierwszy od r. 1845 do 1851, — 
drugi od r. 1831 do 1840, — qrzęci od r. 
2840 do 1850. — czwarty od r. 1850 do teraz. 

T «ył 


W tym okresie Xięstwo miało swego namie- 
stnika w osobie x. Radziwiłła, miało swój herb i 
tytuł właściwy we wszystkich czynnościach publi- 
cznych, z początku nawet swą zdawkową monetę. 
Urzędowało jeszcze wtedy wielu Polaków. Zajmo- 
wali oni zwłaszcza posady sądowe. Przeprowadzono 
oczynszowanie, czyli tak zwaną regulacyę stosunków 
włościańskich. / Założono Towarzystwo kredytowe 
ziemskie. Ale już i w tym okresie, acz jeszcze 
słabo i chyłkiem występują zamiary  zniemczenia 
Xięstwa. Widać je w coraz wyłączniejs ych urzą- 
dzeniach szkolnych, w uchyłaniu -obietalności land. 
ratów przez obywateli, w ścieśnianiu praw języka 
polskiego w sądownictwie, mianowicie przez rozpo- 
rządzenie królewskie z 9. lutego 1817, które usta- 
nowiło, że Niemcowi wolno Polaka po niemiecku 
skarżyć, i że jeśli Polak umie po niemiecku, winien 
także skarżyć po niemiecku. 


IL. 

X. Radziwiłł odjeżdża z Poznania w grudniu 
1830. Pan Flottwell zostaje naczelnym prezesem. 
Dziesięcioletnie jego rządy przeprowadziły myśl 
zniemczenia xięstwa w ścisły, nieubłagany i wszech- 
stronny systemat. Sam on to przyznaje oświadczając 
w swem memorandum, że „jako swoje zadanie uwa- 
żał, aby to wszystko co nosiło cechę polskości na 
sobie, pomału usunąć“, Dano też odprawę wszystkim 
niemal urzędnikom pochodzenia polskiego. Biurokra- 
cya niemiecka uorganizowała się w silny zastęp. 
Wykupywanie dóbr z rąk polskich urządzono na 
wielką skalę. Król ze swej szkatuły dał na ten cel 
milion talarów, a wszystkie dobroczynne zakłady ber- 
lińskie, z których kilka ma ogromne fundusze do 
umieszczenia, pospieszyły w tę stronę z swemi kapi- 
tałami. Przy publicznej sprzedaży dóbr królewskich, 


i Bajrona razem połączone nie dają takich kontra- 
stów, jakie przedstawia nasze społeczeństwo! A od 
tych rzeczy do nas dwóch schodząc, patrz tylko! Ty 
guwernerem, a jal.. 

— Ją mój drogi — rzekł Kazimierz — pa 
moje osobiste losy w cale się nie uskarżam, i nie 
znajduję obecnego mego położenia tak bardzo nie- 
znośnem. To co dla mnie było celem w czasach, o 
których mówiliśmy, jest mi i dzisiaj celem: inaczej 
tylko trochę zapatruję się na środki. Nauczyłem 
się i przekonałem, że nawet w takich chwilach, w 
których „sama odwaga załamuje ręce,* nie trzeba 
się oddawać zwątpieniu, ale wyłomać sobie śród prze- 
szkód nowe drogi, choćby dłuższe i bardziej strome, 
byle równie prowadzące do celu. Dziś wiem i wie- 
lu ze mną wie, że biorąc się do wielkiego dzieła, 
trzeba nie raz zaczynać od rzeczy na pozór dro- 
bnych, małych i takich, których wykonania jesteśmy 
pewni. 

— Kochany Kazimierzu — zawołał Jerzy — 
to nie jest sposób robienia wielkich rzeczy ! 

— Sądzę, że największe dzieła, nie mogą się 
ostać, jeśli nie spoczywają na podstawie z drobnych 
prac złożonej. Wszyscyśmy żyli, mój drogi jedną nie 
zupełnie prawdziwą maxymą. 


— Jaką? — zapytał Jerzy. 

— Wszystkim nam się zdawało, że jesteśmy 
powołani do wielkich rzeczy, do działania! — tym- 
czasem do działania powołanymi nie są wszyscy, ale 
wszyscy obowiązanymi do ciężkiej i codziennej pra- 
cy. Niepamięć na ten obowiązek i wstręt nasz do 
niego sprawiają, że miewamy ludzi, co są jak bły- 
szczące i przelotne meteory, ale takich coby świecili 


Ozwa rtek, a j 


Ogłoszenia przyjmuje Administracya „Głosu“ z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw- 
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, Za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. — 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu* w rynku 
w domu narożnym pod l. 179. na drugiem piętrze. 


które po największej części powstały z majątków po- 
klasztornych, zostawiono królowi wybór z trzech naj- 
więcej dających, wybierano więc Niemca, a jeżli ta- 
kowego między trzema nie było, cofano sprzedaż. 
Niemczono w szkołach. Niemczono w wojsku odsyła- 
jąc rekrutów polskich na trzechletnią służbę w naj- 
odleglejsze strony od ognisk domowych. Pracowano 
nad wynarodowieniem i zdemoralizowaniem chłopów, 
za pośrednictwem komisarzy obwodowych. Przycią- 
gano z innych prowincyj ludność niemiecką wszel- 
kiemi sposobami, wyłącznie Niemców używając do 
robienia drog zwirowych, do budowania fortecy poz- 
nańskiej etc. Prawom języka polskiego nowy cios 
zadano regulaminem ministeryalnym z 14 kwietnia 
1832, spychając ten język z uprawnionego znaczenia 
narodowego na miejsce tylko cierpianego języka kra- 
jowego. Regulamin tea bowiem nakazywał, aby ko- 
respondencya wzajemna pomiędzy wszystkiemi urzę- 
dami administracyjnemi w w. x. Poznańskiem odby- 
wała się wyłącznie po niemiecku. Pod te przepisy 
usiłowano nawet podciągnąć duchowieństwo. Naka- 
zano proboszczom i dziekanom korespondować po 
inemiecku, chyba że tego języka nieumieją. Religijne 
sprawy rozwięzywano samowolnie. Zaniedbano semi- 
narya. Pamiętny jest spór rządu w kwestyi mał- 
żeństw mieszanych z arcybiskupem Duninem , uwię- 
zienie i wywiezienie tegoż dostojnika do Kołobrze- 
gu. Na odwrotnej stronie zapisać tylko można kilka 
rozporządzeń sprzyjających materyalnym ulepszeniom 
i kilka użytecznych zakładów. 


Podajemy dziś dokończenie rozpraw pru- 
skiej Izby posłów nad wnioskiem posłów pol- 
skich. Po ministrze Schwerinie zabrał głos poseł 
Niegolewski. 


Poseł Niegolewski zaczął mówić zarzucając mi- 
nistrowi, że walczy z podejrzeniami, na Izbie powstał 
niepokój, a prezydent przerwał mu zaraz po pierw- 
szych kilku słowach, twierdząc, że o podejrzeniu ża- 
dnem nie mówił minister tylko, że cele wnioskodaw- 
ców wyjaśniają się przez ich wniosek, co oni sami 
przyznać muszą. P. Niegolewski mówił dalej: Jeżeli 
p. ministra źle wyrozumiałem, wtakim razie wstrzy- 
muję się od dalszego wywodu swoich zdań, o jego 
mowie. (o się zaś tyczy twierdzenia p. Vinckego, 
jakoby wątpliwą było rzeczą, czy wniosek taki na- 
leży do obrad Izby, to pytam się na czem się ma 
my opierać? Oto jest zbiór ustaw, (wskazuje na 
nie). W nim są traktaty i artykuły, na które się 
powołuję, dosłownie zawarte. Traktaty te, chociaż są 
w zbiorze ustaw zawarte, zdają się niestety zupełnie 
być nieznane wysokiej Izbie. gdyż jeden z członków 
prywatnie wprawdzie, wyrzucał mi nawet, że nie- 
prawnie się powołuje na r. 1772, Panowie ; traktaty 
przezemnie powołane, zawarte są wyraźnie z odnie- 
sieniem się do roku 1772. Jestto tam kilkakrotnie 
wypowiedziano. Chcąc się zabezpieczyć przeciwko 
wszelkim podejrzeniom, odczytuję tu artykuł 28 trak- 
tatu zawartego między Rosyą a Prusami, który jest 
wcielony do wiedeńskiego aktu ostatecznego (Schluss- 
akte) i zamieszczony w Zbiorze ustav: (czyta) „A- 
żeby we wszystkich częściach dawnej Polski ożywić 
rolnictwo, pobudzić mieszkańców do przemysło wości 
i utrwalić ich dobry byt, oraz ażeby dobroczynne i 
ojcowskie zamiary mocarstw kontraktujących , nie 
ulegały żadnej wątpliwości, zgodziły się takowe na 


jak gwiazdy, światłem równem i stałem mamy bar- 
dzo mało. 

— Praca! obowiązek! Mówił Jerzy — znam 
tę piosenkę i wszystkie jej zwrotki, chciałem jej kie- 
dyś uwierzyć! 

— Mój drogi, pełnić obowiazki jest trudno—to 
prawda, ale nam, w naszem położeniu, dojrzeć jasno 
tych obowiązków trudniej, aniżeli je wykonywać. 

Jakież. są te obowiązki naprzykład dla mnie? 
Siedzieć na wsi i pilnować gumień? Jak określić 
obowiązek w naszym anormalnym stanie, gdzie życia 
publicznego nie ma, gdzie człowiek chcący coś robić 
ma ręce związane, a zrywając się wygląda nie ledwie 
na Don Kiszota! 

— Złe to porównanie — rzekł Kazimierz — 
bo niestety nie z wiatrakami mamy do walezenia. 
Nie: zrywać się jak Don Kiszot nie trzeba, nie wol- 
no także wyglądać przyszłości jak wizyonarz i ma- 
rzyciel rojący Eldorado, utworzone w własnej wyo- 
braźni, ale trzeba na tę przyszłość oczekiwać, tak 
jak rolnik oczekuje żniwa, które sam zasiał w po- 
cie czoła i na które sam zapracował. Trzeba więc 
siać i trudzić się krwawo, nie ma innej rady. 

Tak rozmawiając ze sobą zbliżali się na dzie- 
dziedziniec pałacu. — Wszak mi darujesz dzień dzi- 
siejszy? — rzekł Jerzy wprowadzając Kazimierza 
do swego mieszkania, 

— Dziś niedziela, — powiedział Kazimierz — 
mam rekreacyę i parę godzin chętnie z tobą zo- 
stanę. 

Weszli na górę do sali zwanej biblioteką, w 
której zamieszkiwał Jerzy. Wszędzie rozłożone i 
pootwierane xiążki, notatki i papiery rozrzucone na 


„vy na przyszłość raz na zawsze we wszystkich 
woich polskich prowincyach (od r. 1772) dozwolić 
nieograniczonego obiegu (? den unbeschriinkten Ver- 
lauf) wszystkim płodom i wyrobom rolnictwa i prze- 
mysłu w tych prowineyach. „Prezydent uczynił na to 
uwagę, że wywód p. Niegolewskiego należy do ko- 
misyi ordynacyjnej, i że tu nie jest na miejscu. Po- 
seł Bentkowski wyraził zdanie, że wniosek rzeczony, 
jeżeli nie ma być odesłany do komisyi umyślnie w 
celu rozpoznania go złożonej, to może być poruczo- 
ny komisyi konstytucyjnej, zwłaszeza, gdy p. Vincke 
twierdzi, iż wniosek sprzeciwia się konstytucyi. 

Poseł Niegolewski: Wybaczcie panowie, że nie 
na podstawie praw ustanowionych oświadczę się stanow- 
czo przeciwko wnioskowi praw p. Vinckego, powinno 
nam koniecznie zależeć na tem, abyście panowie po- 
znali jak najrychlej ustawy, które dla was są terra 
incognita, oraz aby dłuższe traktowanie tej sprawy 
w komisyi ordynacyjnej nie pozbawiło was wiadomo- 
ści o takowych. Jako każdy poseł jest obowiązany 
zastępować prawa tego kraju, który go tu wysłał, i 
jak to czyni mianowicie poseł z Hagen (Vincke), tak 
niechaj nam wysoka Izba pozwoli czynić to. samo; 
sz. poseł mie odmówi nam przecież prawa pełnienia 
uczciwie naszej powinności „zwłaszcza gdy chodzi o 
obronę ustawy (positives Gesetz), na której się wnio- 
sek nasz opiera. Aby zapobiedz  wszelkiemu złemu 
tłumaczeniu swego wniosku, powiedziałem wyraźnie 
w motywach, że: chodzi tylko o uznanie praw usta- 
nowionych (positive Rechte). Wypowiedziałem to je- 
dno dla tego, ażeby pan minister spraw wewnętrz- 
nych nie wystąpił przeciwko nam Z podejrzeniem, 
jak przy debacie nad adresem, że pod płaszczykiem 
niewinności ukrywamy cele szkodliwe. 

Prezydent uczynił uwagę, że komisya konsty- 
tucyjna nie istnieje w Izbie i że inne kwestye, dotyczą- 
ce konstytucyi, bywały odsyłane do komisyi ordy - 
nacyjnej. 

Poseł Prittwitz zabrawszy głos, dziękował prze- 

dewszystkiem, „nieubliżając zdania posłów polskich*, 
marszałkowi za wyraz prusko- narodowego sposobu 
myślenia. Lecz oprócz tego radbym wam panowie 
przypomnieć zdanie objawione niedawno na tych 
ławkach (posłów polskich) a mianowicie ze strony 
posła  wrzesieńskiego , dzisiejszego wnioskodawcę. 
Przypominam panom , że tenże sam powiedział nam 
przy sposobności debaty nad adresem : „jeżeli jest 
mowa o ojczyźnie, wtedy on i przyjaciele jego nie 
mają innych uczuć, jak tylko dla swojej Polskiej oj- 
czyzny! „W obec takich zasad pojmujecie panowie, 
że moi przyjaciele wraz ze mną poczytujemy sobie 
za powinność popierać wniosek posła  hageńskiego. 
Przedewszyskiem bowiem potrzeba się w obec przed- 
łożonego nam wniosku i jego motywów przekonać, 
się, czyli w tym wniosku zwłaszcza, gdy owo da- 
wniej wyrażone zdanie posła Wrzesieńskiego zdaje 
być niejako przygotowawczym krokiem do nie- 
go, nie zabiera się co sprzecznego Z ordynacyą i z- 
bową i konstytucyą tego kraju , naszej pruskiej oj- 
czyzny. 
Zbadać to będzie rzeczą komisyi ordynacyjnej, czyli 
wedle zdania ostatniego mowcy komisyi konstucyjnej, 
którąbyśmy wybrać mieli, i dla tego proszę panów, 
abyście przystali na wniosek posła hageńskiego. Na 
zasadzie sprawozdania tej komisyi będą mogli ci 
panowie, wnioskodawza i jego towarzysze wyjaśnić 
swój wniosek, a my będziemy mogli osądzić, czyli 
zwłaszcza po dzisiejszem wyłuszczeniu dążności swo- 
ich i jego przyjaciół przez mowcę poprzedniego , nie 
wypadnie nam czytać , jakiem prawem zasiadają owi 
panowie jeszcze na tych ławach (oklaski.) 

Poseł Niegolewski: Z żalem muszę odpowie- 
dzieć poprzedniemn mowcy, jako znającemu prawo 
dla krótkości znanem zdaniem Cycerona: Turpe‘ est 
viro nobili jura sua ignorare. Przy debacie nad adre- 
sem powiedziałem i powtarzam to dziś, że ojezyzną 
naszą jest Polska, do tego nie można mi odmówić 
prawa nawet wedle samych ustaw. I to prawo, na 
które się powołuję, zawiera się w zbiorze ustaw, 
który dla przekonania lepszego podaję, mowcy po- 
przedniemu. Stoi tam wyraźnie: wy macie także 
ojczyznę jako dowód mojego poważania za wasze 
poważanie, na to się powołałem. Jestto sądzę, Za- 
szczytem dla dwóch stron, które z sobą walczyły, 


stole, świadczyły o zajęciu się umysłowem gospo- 
darza. 
— Widzę — rzekł Kazimierz zbliżając się do 


stołu — że naukowo pracujesz i siedzisz w xiążkach 
jak dawniej. 
— Qzytałem z nałogu — powiedział Jerzy — 


odurzam się xiążkami jak opium. Była chwila, żem 
na seryo chciał zostać uczonym,  - ale teraz nie 
wierzę w naukę. Nauka dziś niedaje duszy, nawet 
tego absorbującego zajęcia, jakie dać mogła dawniej. 
Wszystko jest ułatwione, spospolitowane. Kiedy czy- 
tam starych autorów pracujących i wierzących w na- 
ukę, to mi się wydaje, że między uczonymi dawnych 
a naszych czasów, jest taka różnica jak między Ko- 
lumbem odkrywającym nowe światy, a kapita- 
nem statku parowego jadącym z jednego portu do 
drugiego. 

Jerzy usiadł w szerokie krzesło, głowę opuścił 
ku piersiom, a ręką sięgnął na stół po rysunek nie 
wielki, który tam stał w piękne czarne ramy opraw- 
ny. Dość dziwaczny był pomysł tego rysunku. Przed- 
stawiał on kotkę : śliczną białą kotkę na pół leżącą 
z wyciągniętemi naprzód jak sfinx łapkami. Kotka 
ta miała głowę i twarz kobiecą. Ta dowolna krea- 
cya nie była ani potworną, ani nie miłą dla oka. 
Biegły widać artysta, potrafił całej pozie owej kotki 
dać jakąś gracyę prawdziwie kobiecą, a w głowie 
kobiecej umiał zatrzymać istotnie co$ kociego. Pod 
rysunkiem własną zdaje się ręką Jerzego był podpis: 

Łasi się bez miłości, rani bez nienawiści. 

Kazimierz nie bez smutnego uczucia patrzał 
się w zamyśloną twarz Jerzego: przypominał on so- 
bie w tej chwili młodociane rysy swego przyjaciela, 


jeżeli się nawzajem uznają. Myśmy walczyli za na- | 
szą ojczyznę, także przeciwko Prusom , a $. p. król 
Jegomość był tym... 

Prezydent: Nie mogę dopuścić, (Poseł Niego- 
lewski mówi dalej), Proszę niemówić, gdy ja mówię. 
Niemogę dopuścić, aby się teraz wdawano w rozbior 
rzeczy, uprzedzając uchwałę Izby. Podaję wniosek 
posła Vinckego pod głosowanie. Panowie, którzy są 
za tem, aby wniosek posła Niegolewskiego odczyta- 
ny na początku posiedzenia odesłać na wniosek posła 
Vinckego do komisyi ordynacyjnej, raczą powstać. 
(Powstają.) 

Przeważna większość Izby przyjęła wniosek p. 
Vinckego. Posiedzenie zamknięto. 


Równocześnie z wnioskiem posła Niegolew- 
skiego względem zabezpieczenia prav parodowo- 
ści W. X. Poznańskiemu tak wewnątrz jak szcze- 
gólnie «w jego stosunkach z jnnemi częściami 
podzielonej Polski, przedłożył poseł Bentkowski 
Izbie posłów wniosek względem języka polskiego 
w W. X. Poznańskiem. Wniosek ten opiewa: 

Izba raczy uchwalić: wezwać rząd państ wa 
1. ażeby praw przysłużających językowi polskiemu 
w W. X. Poznańskiem nie uszczuplano systematy- 
cznie na korzyść bezwzględnej dążności zniemczenia; 
2. ażeby uchylono wszystkie reskrypta, regulaminy i 
administracyjne dekrety sprzeczne z odnoszącemi się 
do powyż wymienionych praw zasadniczemi ustawa- 
mi. Powody: Prawa przyrodzone i ustanowione pol- 
skiej narodowości są dostatecznie znajome. Rząd je- 
dnakże zachowuje względem w. x. Poznańskiego od 
wielu lat system sprawy z dawnemi przyrzeczeniami, 
a polskiej narodowości w najwyższym stopniu szko- 
dliwy. System ten ma w kwestyi 0 język swoją pod- 
stawę operacyjną i najwybitniejszy wyraz. Sprawa 
języka jest więc znowu punktem rdzennym i kardy- 
nalnym całej kwestyi poznańskiej. W rzeczach ję- 
zyka i z jego powodu doznaje ludność poznańska 
krzywd największych i najboleśniejszych, w sprawie 
języka poznają Polacy najlepiej lekceważenie jakiego 
doświadcza ich narodowość i polityczne znaczenie w. 
x. Poznańskiego, Jeżeli o tem, co należy rozumieć 
pod „narodowemi instytucyami* mogą panować roz- 
maite zdania, to co do tego, że pod przyrzeczeniem: 
„wasz język ma być obok niemieckiego używany we 
wszystkich sprawach publicznych*, równie jak pod 
przyrzeczeniem „opieki i uwzględnienia* języka pol- 
skiego nie może być rozumiany systematyczny ucisk 
polskiego języka, jest tylko jedno zdanie możliwem. 
Zależy teraz na tem, aby wyjaśnić istniejący dziś 
tak zwany prawny porządek stosunków językowych 
i okazać, jak już ten stan prawny sprzeciwia się Za- 
równo istniejącym traktatom jak prawom i życze- 
niom ludności; nareszcie wykazać, że obok tego pra- 
wnego stanu czyni praktyka nieprawna stosunek ten 
przykrzejszym jeszcze i nieznośniejszym. Gdy przed 
dwoma laty podobny wniosek przedłożono pod obra- 
dy wysokiej Izby, uznał Rząd za stosowną zaprze- 
czyć zarzutom czynionym mu pod względem systemn 
nieprzyjaznego narodowośći i lekceważenia przepisów 
prawnych, zapewniając, iż stypulacye prawa narodów 
i królewskie przyrzeczenia w zupełności uznaje, fakta zaś 
niezaprzeczone, które przytoczono dla przykładu jako 
dowody przeciwne jego twierdzeniu wystawił jako po- 
jedyncze nadużycia i fałszywe kroki urzędników, któ- 
rych naprawa zależała tylko od osobnego prywatne- 
go zażalenia i które już znacznie naprawione zosta- 
ły. Stan rzeczy zmienił się od tego czasu stanowczo. | 
Najwyższe władze administracyjne i sądowe w. X. Po- 
znańskiego oświadczają już teraz bez ogródki, że 0 


biarz dziwnie przedłutował i odmienił. 
— Ani sztuka, ani nauka, ani życie publiczne 
ani żadna ambicya — mówił Modrolewski bawiąc się 


rysunkiem — nie są W stanie wypełnić w duszy tej 
próżni jaką w niej zostawia zawiedziona miłość. Nie- 
prawda ? — spytał zrywając się z siedzenia i stając 


przed Kazimierzem. 

—- © bolach miłośnych z własnego doświadcze- 
nia nic mówić nie mogę — odpowiedział Narmunt — 
nie kochałem się nigdy. 


— Czy być może? — zawołał Jerzy chodząc 
w kółko po sali — nie jesteś szczery, ja będę szczer- 
szy z tobą. . 


I tu zaczął Kazimierzowi naprzód w urywanych 
słowach, potem coraz: żywiej i dobitniej opisywać 
wszystkie męki serdeczne przez jakie przechodził w 
życiu. 

— Nie nie wyrówna — kończył swoje zwie 
rzenia — słabości i łatwowierności serca ludzkiego. 
Wystaw sobie, że ja, który straciłem zdolność zwie- 
rzenia w cośkolwiek, nie mogę jednak pozbyć się 
nadziei spotkania sercą kobiecego wiernego i kocha- 
jącego, nadziei znalezienia duszy stworzonej na po- 
dobieństwo mojej, w którejby się mógł przejrzeć, Z 
którą bym się mógł spoić. Ze wszystkich naszych 
przesądów i nałogów ten przesąd i nałóg jest widać 
najmocniej wkorzeniony , skoro go posiadam jeszcze 
ja, któremu serce podarto na szmaty. Ale nie po- 
trzebnie ci mówię takie rzeczy, nie musisz mieć dla 
nich wyrozumienia. 

Co myślisz 0 kobietach 
biorąc swego gościa za rękę, 


? — spytał w końcu 


` 
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które przez te lat kilka czas 


zbędności lub niezbędności polskiego języka, tego 
klejnotu narodowości zagwarantowanego Polakom u- 
roczyście, tylko nieprzyjazna polskiej narodowości 
biurokracya nawet podrzędni urzędnicy mogą rozstrzy- 
gać. Nie dośc na tem. P. ministrowie spraw we- 


wnętrznych, finansów i sprawiedliwości nie wzdrygają 


się bynajmniej utwierdzać w swoich urzędowych dya- 
trybach i dekretach tę doktrynę sprzeczną z pra- 
wem i ustawami i zaprowadzoną tylko w celach nie- 
przyjaznych narodowości. Główny klejnot narodowo- 


ści, do którego mieszkańcy w. x. Poznańskiego mają 
m Wok prawo, został przeto zniżony do rzędu 


najznikomszych środków porozumienia się W gwałto- 
wnej potrzebie jedną ze spraw najważniejszych zre- 
dukowano na prostą kwestyę lingwistyki i utylitarno- 
ści. Czyż może w obec takiego i 


do jakiej sie wzglę- 
życiu publi- 
o to, a- 


i mowie tej opieki i ochrony, 
dem niej zobowiązał? W szkołach i w 
cznem stara się rząd jak najusilniej tylko 


by rozszerzyć między polską narodowością język nie- 
dbałości o 


miecki, a czyni to wszystko pod pozorem 
oświatę i lepszy byt ludności, a teraz występuje 
rząd z twierdzeniem jednostronnem i dowolnem, że 
kto po niemiecku rozumie, temu już język polski nie 
jest potrzebny. Czy mieszkańcy żyjący W Szlezwi- 
ku i Holsztynie, ktorzy umieją po duńsku, nie po- 
trzebują języka niemieckiego ? Jak zaś z jednej stro- 
ny klasy oświecone są pozbawione używania języka 
polskiego w urzędowych sprawach pod pretextem, że 
im nie jest potrzebny, tak z drugiej strony pozba- 
wiony jest tegoż nieoświecony lud wiejski, dla tego, 
że się nie domaga polskiego, że nie wnosi zażaleń, 
bo nie ma potemu żadnej mocy i ustępując biurokra- 
tycznej dowolności musi znosić wszelki ucisk. Taki 
stan rzeczy jest nieprawny i sprzeczny Z ustawami, 
Ą chociaż jest dla polskiej narodowości W najwyż- 
szym stopniu uciążliwy i krzywdzący, nie doprowadzi 
przecież do celu zamierzonego przez rząd, t. j. do 
wynarodowienia polskich krajów, lecz sprowadzi tem 
pewniej powszechne nieszczęście. Podpisali hr. Miel- 
żyński (z Wrześni), Libelt, Morawski, Żółtowski (z 
Krotoszyna) , Chłapowski, Pilaski, Niegolewski, Miel- 
żyński, Wyszyński, Stablewski, Cieszkowski, Gutry, 
Plater, Łyskowski, Żółtowski (z Buka). 


W artykule moim umieszczonym W „Głosie*, 
z dnia 24 b. m. przytaczając szczegóły które pan 
Ziemiałkowski na sejmie popierać zamierza, Wymie- 
niłem zniesienie słażebnietw, dodając: „które zda- 
niem mowcy, są przedłużeniem dawnego poddaństwa“ 
P. Ziemiałkowski oświadcza mi że powiedział: „pra- 
gnę i dążyć będę do tego, aby wszystkie zabytki 
poddaństwa u nas ustały.“ 

Ufając więcej oświadczeniu samego mowcy niż 
pamięci mojej, czynię z rzetelną przyjemnością Po 
wyższe sprostowanie. Nie walczyłem nigdy w życiu 
przekręcaniem myśli cudzych, i do broni tej nie 
rzucę się na starość. 

Pomiędzy lasami i łąkami dotąd dworskiemi; 
wiele jest takich, które po ostatecznem rozstrzygnie” 
niu sądowem, okazają być własnością gmin: w tych 
wypadkach od służebnictwa uwalnia się gmina, nIe 
dwór. Do takich to wypadków stosowalem słow% 
p. Ziemiałkowskiego. Józef Supiński. 


Kazimierz uśmiechnął się lekko i p 
że pytanie, zbyt ogólnem mu się wydaje. 

— Pytanie to — rzekł Jerzy — znaczy właści- 
wie, jaki sąd w twym umyśle zostawiła ta kobieta, 
którą najmocniej W życiu kochałeś. 

— Mój drogi — spokojnie powiedział Kazimierz — 
jabym w takim razie żadnego nie mógł mieć sądu. 
Mówiłem ci, że nie kochałem się nigdy. 

:— To niepodobna! — zawołał Jerzy — mu- 
siajeś także mieć swój romans , inaczej byłbyś feno- 
menem, i to fenomenem potwornym. Zaufanie za Za- 
ufanie, opowiedz mi swój romans. 

-- To co bym mógł nazwać moim romansem 
rzekł po chwili namysłu Kazimierz — właściwie nie 
zasługuje na tę nazwę, bo trwało zbyt krótko — za- 
ledwie dzień jeden. Dawno już temu, w podróży, 
spotkałem nie znajomą kobietę, która mi dała zaled- 
wie przeczucie miłości... i zostawiła w sercu wraże- 
nie jakiego nie doznałem nigdy, ani przedtem, ani 
poźniej... 

— Spotkanie W podróży ? — zapytał z zajęciem 
Jerzy — odpowiedz mi to szczegółowo mój drogi. 
W tej chwili wszedł do pokoju służący i oddał 


owiedział, 


Modrolewskiemu list, który przywiózł umyślny Z War- 
szawy, posłaniec. 
__ Od mojej matki — rzekł Jerzy spojrzaw- 


szy na kopertę, A potem przebiegł pismo OCZAMI. 

— Matka moja przyjeżdża tutaj i gości mi ze 
sobą zapowiada. Szczęściem mam kilka dni CZASU, 
aby się na teu przyjazd przygotować i urządzić co- 
kolwiek moje rudera. Muszę się udać do państwa 
Wielickich o pomoc, bo sambym sobie nie poradził. 

Jerzy chciał znów powrócić do przeważnej roz- 


postępowania jesz- 
cze rząd twierdzić: że użycza polskiej narodowości 


Korespondencye „Głosu.“ 


Sambor 25. marca. 

Wczoraj odbyło się pierwsze, przedwyborcze 
zgromadzenie mieszczan W tutejszej sali kasynowej, 
Posiedzenie otworzył pan burmistrz Czajkowski krót- 
kiem zagajeniem, poczem nastąpił gwar i nieporzą. 
dek, znamionujący nowicyuszów w życiu politycznem, 
Przypisać to jednakowoż należy więcej niezręcznemu 
kierowaniu, czyli raczej brakowi wszelkiego kierowa- 
nia zgromadzeniem. Jeden z c. k. urzędników wniósł: 
ponieważ zgromadzenie to ma cel polityczny, a zatem 
należy oddać p. vorsteherowi kierunek. (!!) Wni>sek 
ten dziwnej logiki przyjęło zgromadzenie tak głośne- 
mi i dobitnemi znakami niezadowolenia, że mowca 
musiał wraz z swym niefortunnym wnioskiem ustą- 
pić. Dopiero pan radzca Pepłowski jasnym, wyra- 
źnym, przekonywającym sposobem wniósł utworzenie 
komitetu, złożonego z członków każdej klasy wybor- 
czej, — któren niebawem stanął pod prezydeneyą p. 
Dr. Szemelowskiego. Po długich naradach i najróż.- 
niejszych zdaniach, w których celowali pp. Szeme- 
lowski, Pepłowski i x. Polański tak co do prakty- 
czności wniosków jak i co do sposobu przedkładania 
tychże, i mimo oporu p. Ławrowskiego, c. k. proku- 
ratora (kandydata), zgodzono się, aby kandydaci wy- 
stąpili z publicznem wyznaniem politycznem i odpo- 
wiadali na interpelacye. Nareście pan Ławrowski 
zgodził się na to, uczynił jednakowoż wcale zabawny 
warunek, aby interpelacye były pierwej na pismie 
oddane prezydentowi. (!!!) Smiech ogólny towarzyszył 
temu arcy-szczególnemu wnioskowi. — Wezwano po- 
tem kandydatów do wystąpienia, ale nadaremnie. 
Niemiła wszystkich uderzyła podobna niechęć jawno- 
$ci, zwłaszcza, że wiedziano, iż wielu z kandydatów 
było obecnych. Ponieważ już było poźno, odłożono 
dalsze posiedzenie na dzień następujący. 

Nie bierzemy pod ostrą krytykę tego posiedze- 
nia, chociaż bardzo wiele mielibyśmy mu zarzucić, — 
bo po dopiero co obudzonych z długiego omartwienia 
do życia politycznego, niemożemy wiele wymagać. 
Trudno z tej pierwszej próby wnosić, jak wypadnie 
rezultat wyborów. Z utworzeniem jednakowoż komi- 
tetu, większością liberalnego, można Z niejaką pe- 
wnością się spodziewać, że wybory wypadną dobrze 
i że agitacye pewnych osób i partyj rozbiją się o 
zdrowy rozsądek Samborzan. Mógłbym wam wiele 0 
zabiegach i agitacyach najniecniejszych donieść, — 
zaniecham jednakowoż tego tymczasowo , oświadcza- 
jąc, że w razie, gdyby w tym ostatnim, rozstrzyga- 
jącym momencie się powtórzyły, podam je, wraz z 
imionami tych, od których pochodzą, do publicznej 
wiadomości. 

z Zborów 25. marca. 

zy rzeczywiście miasta n 
na oświatę EY wiejskiego , pai WE ein dajat 
perie pożytek dla serca i umysłu, czy obywatel 
miejski bliżej stanął wieśniaka jak większy posiadacz; 
zkąd wyjdą łączniki w przyszłości, bez których spo- 
łeczeństwo nasze istnieć nie może? 

, Dotąd z miast naszych promienie światła nie- 
oświecały lud wiejski, widzimy od lat 12. stopniowe 
przeobrażenie ludu, postęp ku lepszemu usposobieniu 
lecz na to miasta wpływu nie wywarły. Lingwistycz- 
ne zakłady, które nazywamy szkołami wiejskiemi, naj- 
częściej obsadzone nauczycielami niedobrego usposo- 
bienia, pod wpływem dwóch dążeń ku rozdziałowi, 
nader małe korzyści krajowi przyniosły, ledwie bo- 
wiem jedna warstwa uczniów osiadłszy na gruncie, 
może o własnych siłach umysłowych przyjmować 
postny Jeszcze bardzo pokarm duchowy. Miasta, te 
siedziby nauki i oświaty, jak się dotąd wywiązały z 
zadania nauczania i oświecania ludu wiejskiego? Jak 


Z rza. 


mowy, ale Kazimierz nie mógł dłużej zostać i mi- 
mo prośb i nalegań gospodarza do odejścia się za- 
bierał. 

-- Mam nadzieję, że się często będziemy wi- 
dywać — powiedział Jerzy odprowadzając 5we8”. 4 
ścia za bramę. — Pozwól mi także, a prosze ** o 
to w imię naszej starej i dobrej przyjąźoi » Pozwól 
mi pomyśleć, w jaki by sposób można zmienić gpec- 
ne twoje położenie. Gdyby mi NP yw 
czemkolwiek pomocnym; miałbym. Po, z da- 
wno już nie doznaną radość. Spodziewam się, że 


= Wierzę i szczerze dziękuję — rzekł Kazi- 
że w tej chwili o żadnej 


mierz — ale up j 
żadnej zresztą możliwej dla sie- 


zmianie nie myślę; 
bie nie widze: | 
— Pomówiemy 0 tym jeszcze — zawołał za 
odchodzącym Jerzy — do widzenia, zobaczymy się 
nie długo: — 
—=—— 


Opuszczony i zaniedbany pa Wysokiej 
zaczął przybierać całkiem RWT t pyzy” 
bycie spodziewanych z Warszawy gości. Oczyszczono 
dziedziniec, wygracowano ulice; liczni robotnicy praco- 
wali od rana do zmroku nad uporządkowaniem 0- 
grodu. 

„ W pokojach przewietrzonych i uprzątniętych 
pojawiły się świeże firanki i kobierce; w dużym świet- 
nym niegdyś salonie stał nadesłany z Warszawy no- 
wy fortepian, a nawet obszerna pod kolumnadą wy- 
stawa na ogród wychodząca, została przybraną w 
kwiaty i rośliny. (C. d. n.) 


DOGGY 
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wpływały na szkoły wiejskie i wykształcenie nauczy- 
cieli? Wieleż pism pożytecznych wkradło się do chat, 
za ich pośrednictwem i przyniosło pożytek?  Dzwo- 
nek jeden w skromnej postóci ciśnie się pod strze- 
chę, a z trudnością przyjmowany bywa. Położywszy 
na szali sprawiedliwości pożytek i szkodę Wynoszo- 
nych z miast dotąd, pewnie ostatnia „przeważy ; wię- 
cej złych jak dobrych myśli wychodzi bramami mia- 
sta, i zaraża umysły po wsiach; bo jedne są rzeczy- 
wiście złemi, drugich ograniczone umysly pojąć nie 
mogą i zgubnie je przekręcajź. Zmianę więc li oko- 
licznościom i stosunkom przypisać należy : jak wschó- 
dzące słońce rozpędza ciemnice nocy, tak przykład 
pracy, zgody W rodzinie, postępu, moralności: działa 
na ład wieśniaczy. Wpływ zbawienny przykładu wi- 
dzimy w każdej wsi, gdzie większy właściciel przod- 
kuje wytrwałą pracą w gospodarstwie, cnotami  ro- 
dzinnemi, miłością chrześciańską, ludzkością, prawo- 
ścią charakteru i pomocą, naucza on więcej czynem 
jak słowem, bo to najskuteczniejsza broń. Styczność 
ludu z mieszkańcami miast wyłącznie dotąd w inte- 
resie handlu i korzyści istniejąca, zgubny wpływ wy- 
wiera, (co niemoralność wsi otaczających nasze mia- 
sta jasno dowodzi), styczność ztą warstwą społeczeń- 
stwa, która niemal całyj handel w ręku trzyma, uży- 
wająca wszystkich środków do powiększenia zysku, 
oddziaływa w sposób szkodliwy na, lud nasz, Tak jak 
grunt pod zasiewy musi być dokładnie uprawionym, 
aby bujne zboże wydał, tak. lud wiejski mnsi się stać 
moralnym, aby mógł przyjąć oświatę, aby dojrzał 
do przyjęcia stopnia postępu Europy zachodniej. Prze 
dewszystkiem potrzeba, aby pojął obowiązki dla dzie- 
ci, rodziny i jej przyszłości, pojął własność i ją sza- 
nował, umiłował pracę a nauczył się oszczędności, 
podnosząc swe gospodarstwo, aby do bogactwa kra 
jowego się przyczynił, aby pracował dla jutra, a nie 
jak dotąd dla natychmiastowego używania, przyjął i 
wypełnił obowiązki obywatelskie; jedaem słowem, aby 
pojął zadanie życia naszego. 

Wpływ z rąk duchownych wysunąć się nie po- 
winien, w nich cała nadzieja umoralizowania ludu, 
większych zaś właścicieli obowiązek przykładem o- 
świecać, pomocą ułatwiać naukę, wsparciem niedopu- 
szeząć upadku, a moralnymi urzędnikami prywatnymi 
mającemi ustawiczną styczność Z ludem działać na 
serce i nmysł wieśniaków, nie dopuszczając cienia 
niesprawiedliwości i nadużyć. Czy obywatele miejscy 
znają potrzeby ludu wiejskiego, jego usposobienie, czy 
znają wpływ, pod jakim się znajdują ? Czy oni przyj- 
dą z pomocą i czy potrafią ująć niechętnych dotąd. 
Działanie miast na wieśniaków będzie teoryą , prak- 
tyka zostanie w ręku duchownych i większych wła- 
ścicieli, a da Bóg, jak ustanie wpływ paczący wszel- 
kie wyobrażenia, a konsekwentnie i od tylu lat utrzy- 
mywany, tak jak ustała pańszczyzna, jak usunięte 
będą  mieoznaczone serwituty, własność ściśle okre- 
ślona, wykonanie sprężyste prawa, zastąpi mę- 
czące formalności bez pożytku, jak się zórga- 
nizuje gminą powołująca wieśniaków do sumien- 
nego wypełniania obowiązków obywatelskich, wtedy 
biedniejszy widzieć będzie w zamożniejszym sąsiada 
oświeconego, gotowego do udzielania pomocy moral- 
nej i materyalnej, byle w imieniu postępu i oświaty 
nie zaszczepiano po wsiach zawiść, chciwość i niena- 
wiść. Dziś już pojmują włościanie zasady ekonomii, 
że jedni muszą dawać kapitał, drudzy pracę, a wszy- 
scy ponosić stosowne ciężary, byle obowiązki żądane 
były oparte na sprawiedliwości. Wie już dobrze lud, 
że większy posiadacz nie ma żadnych przywilejów i 
mieć ich nie chce, że często trudniej jemu zapłacić 
podatki jak mniejszemu, że dopełnia wszystkich obo- 
wiązków zarówno z nim, a jeżeli tego zupełnego zbli- 
żenia nie ma dotąd, to przyczyny złego szukać po- 
trzeba w zgubnych podszeptach, nienawistnyćh i roz- 
dzielających wpływach, szukać równie w zagmatwa- 
nej własności, w której morze trucizny płynie. 

Każdy przyzna, że skarbiec nauki, pracy umy- 
słowej znajduje się przy ogniskach wszechnie, sądo- 
wnictwa i t. d. Każdy szanuje tych mężów w jarz- 
"mie obowiązku i pracy z wytrwałością chodzących, 
<dbałych 0 dobro kraju i pełnych poświęcenia, lecz 
obszerny nasz kraj rolniczy przyznać nie może mia- 
stom wyłącznego wpływu na nas wszystkich, nie 
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może widzieć w miastach tego słońca jedynego, któ- 
rego promienie wyłącznie ogrzewać i oświecać mają 
ogół mieszkańców, nie możemy sobie wystawić mia- 
sta jako maszynistę, a całego kraju jako maszynę 
ruszającą SIę na jego skinienie, nie myślimy, że /kie- 
dy które z naszych miast skoncentruje w stosunku 
ludności takie siły, 1 wywrze taki wpływ na Galicyę, 
jak Paryż Da Francją. Na przestrzeni całej pro- 
wincyi rozrzucone SĄ zdolności, dojrzałość umysłowa, 
cnoty obywatelskie, wzniosłe uczucie ludzkości, mi- 
łość dla kraju i niepohamowana "chęć poświęcenia, 
którego nie mało dowodów złożono, w pracach. orga- 
nizacyi kraju, tym przyznać. trzeba wpływ, prawo i 
współudział. Obywatele wiejscy znają potrzeby na- 
sze, stan umysłów, siły i niedostatki, znają złe i do- 

re, przecierpiawszy razem DI? jedną epokę niedoli; 


u dojrzalsi lekarze dla chorych jak obywatele 
miejscy, mający inne szpitale przepełnione równie 
cerpiącemi; podzielmy prace, niewkradajmy się de- 


spotycznie w zje Al ich, nie leczm 

okres działania drugic RAY, 
chorób obcemi lekarstwami, , lub tych, których dzia- 
łania nie znamy, a da Bóg rekonwalescencya Poste- 
poyer bedzie ku. zdrowiu. 


i Brody 24. marca. 
, Miasto Brody wysyła podług statutu dwóch Po” 
słów do sejmu, izbą han dl A asto dru- 
tego. Pierwsza zas ndlowa jednego a mias 
e! g ikt z inteli tępuje handlowe interesa i do tego 
się nikt Z mie"ugencyi tutejszej niemiesza. Co się zaś 
dotyczy miasta, każdemu o to chodzi, żeby wybrać 
męża zdolnego, jak na takie miasto większej rangi 
przystoi. Izraelici stanowią tu większość głosów; u- 
czyniono przeto wniosek, żeby się względem wyboru 
z nami porozumieć chcieli, wniosek ten chętnie przy- 
jęto. Rozpisano plakatami zgromadzenie w kasynie 
 kupieckiem, na którem wybrano komitet, który się 
miał wyborami zatrudnić; ale ten komitet wyrobił 
jedynie porządek obrad, odczytał go pod czas pierw- 
szego posiedzenia, które cudzoziemiec burmistrz tu- 
tejszy p. Sala od nikogo do tego nieupoważniony za- 
gaił i które się właśnie dła tego na niczem skończy- 
ło, że niepowołany rozpoczął dzieło, któremu ani 


sprostać nie jest w stanie, ani nawet wiedział, o co cho- 
dziło. Dalsze posiedzenia chaotycznie jedynie odprawione 
niemiały lepszego skutku. Próbowano postawić z góry 
ogólne i szczególne własności posła, by dojść do po- 
stanowienia godnych a uzdolnionych kandydatów; po- 
kazało się jednak, że taka propozycya nieprzystała 
starozakonnym do smaku, którzy bez względu na 
stosunki kraju naszego i potrzeby, swoje tylko ma- 
teryalne interesa zawsze i wszędzie mają na oku. 
Nieprzyjęto więc wniosku postawienia ogólnych wła- 
sności posła i uczyniono zaraz krok na wniosek dok- 
tora medycyny Schorsteina proponowania balotowa- 
niem kandydatów. Przedstawiono między innymi pp. 
Majera Kallira prezydenta iżby handlowej i Alfreda 
Hansnera bankiera. Pierwszy oświadczył się centrali: 
zatorem, dragi nieoznajmił wprawdzie swego zdania 
politycznego, ale jego ubiegłe życie niewiele go od 
pierwszego odróżnia. Powszechnem tutaj jest z tał- 
mudu mniemanie, że kto bogaty to i rozumny, a Za- 
tem wybory podług tałmudu wyjść mogą. Przebaczą 
ci panowie, ktrrzy się tak usilnie na posła starają, 
że kraj nasz a względnie przyszly sejm jego więcej 
nad majątek i dobre mienie wymaga. Zasługi około 
dobra tutejszego miasta „położone znamionują szla- 
chetny charakter, ale to na posła jeszcze nie dosyć. 
Narodowość, miłość kraju naszego jest niezbędną 
pierwszą cechą posła do sejmu, za tą idzie znajomość 
dokładna kraju i administracyi jego. Takich mężów 
Brody szukać w łonie swoim powinny, 4 kto szuka 
ten znajdzie. 


Żytomierz 20. marca. 


(G) Wiadomość o wypadkach warszawskich o- 
garnęła powszechnym i głębokim smutkiem nasze 
miasto. ` Nie mogąc inaczej uczuć swych wyrazić, 
odprawiono zaraz nazajutrz po otrzymanej wieści 
żałobne nabożeństwo w kościele pobernardyńskim, na 
którem  znajdywali się także wyżsi urzędnicy i co 
najznakomitsi miasta mieszkańce, wszyscy Ww czar: 
nych, żałobnych sukniach, całą mszę słuchając na 
klęczkach. Nikt nie zapowiadał i nikt nie wzywał 
na nabożeństwo, a jednak wszyscy się zbiegli, bo 
jedna myśl, jedno uczucie „smutku i boleści wszys- 
tkich owładnęły, i do stóp ołtarzy boskich sprowa- 
dziły.... 

Otrzymaliśmy także wiadomość 0 odprawionem 
nabożeństwie żałobnem w Kijowie. Duży parafialny 
kościoł nie mógł objąć zebranych — bo. chociaż 
deszcz padał i pora była najnieznośniejsza, zgroma: 
dzenie nabożnych przewyższało liczbą wszystkie, jakie 
tam dotąd pamiętają. SŚród kościoła stała trumna, 
a na niej leżało pięć cierniowych wieńców i palm, 
powiązanych trójkolorowemi wstążkami ; kościoł okryty 
kirem, katafalk mnogiem oświetlony światłem. . Przed 
nabożeństwem oświadczyli Rusini przez swoją depu- 
tacyę, że pragnąc wziąć udział w nabożeństwie, za- 
praszają Polaków na takowe do Micbajłowskiego s0- 
boru. W czasie polskiej sumy rozdany był progtam 
nabożeństwa. Według niego odspiewano suplikacye z 
takiem wzruszeniem, jękiem i łkaniem, że te mimo 
powszechnego śpiewu słyszeć można było. Po Sanc- 
tus zaspiewano jednogłośnie: „Boże coś Polskę przez 
tak liczne wieki otaczał blaskiem potęgi i chwały* 
it.d. Po skończonem nabożeństwie rozebrali mię- 
dzy siebie na pamiątkę mężczyźni wieńce cierniowe, 
a kobiety palmy i wstążki. Mimo słoty ruszono tłumu ie 
do Michajłowskiego soboru, ale ten znałeziono zam- 
knięty z rozkazu władzy. Słychać było, że dopiero 
nazajutrz miało się w nim odprawić nabożeństwo. 

W żytomierskim katedralnym kościele zapo- 
wiedziano z ambony, że 21. marca odbędzie się na- 
bożeństwo za pomyślność kraju, a 22. za poległych 
w jego obronie. Otrzymaliśmy wiadomość, że mię- 
dzy innemi odbyły się także nabożeństwa żałobne 
w Kamieńcu Podolskim i Brześciu Litewskim, mia- 
nowicie do ostatniego przyszła wieść bardzo prędko, 
więc i nabożeństwo odprawiono jeszcze 10. marca. 

Z kolei wypada mi nadmienić o kilku jeszcze 
wypadkach i czynnościach miejscowych. Tutejsze 
Towarzystwo dobroczynności wybrało nowego. prezesa 
w osobie p. Podhorodeńskiego. Zacny ten i czynny 
obywatel, dopomoże niczawodnie do rozwoju tej in- 
stytucyi, której utworzenie jak najgorliwiej popierał. 
Postanowiono wezwać siostry Felicyanki, aby ich o- 
piece powierzyć. kaleki i dzieci - sieroty, dla których 
mają być wzniesione osobne domy. Pod opieką te- 
goż Towarzystwa zostający zakład rzemieślniczy 
rozwija się coraz pomyślniej i rośnie w liczbę, co 
winien głównie troskliwej opiece p. Leona Lipkow- 
skiego. 

Prasy tutejsze nieustają W swych czynnościach. 
U Kwiatkowskiego wyszły: O szkodliwych owadach 
przez Gustawa Belkę. — Elementarz większy Alex. 
Grozy. — Powieść nad Wisłą przez *" — Opo- 
wiadania kurennego przez M. Grabowskiego. — 
Śmieęciński powieść wierszem przez A. Grozę. — Pa- 
miętnik gospodarski, na wzór wydanego w Warsza- 
wie przez Towarzystwo rolnicze, z zastosowaniem 
do potrzeb miejscowych. — Xjążeczka do nabożeń 
stwa dla ludu. — Kalendarz ścienny. Pod prasą 
znajdują się: Pamiętnik Płaczkowskiego Z Czasów 
Napoleona I. z wojny hiszpańskiej. — Kobieta przez 
Zygmunta Kaczkowskiego. — Kronika Dytmara w 


przekładzie Zygmunta Komarnickiego. ~- Żywot Ho- 
zyuszą, przekład J. Chwaliboga. — Dalszy ciąg kro- 
niki Nestora, przekład J. Kotkowskiego. U Chrząsz- 
cza wyszły: Pamiętnik Rakowskiego. — Mieczysław 


Stanielewicz i jego Wężyki (pośmiertne poezye) wy- 
dane przez Adama Pługa. Xięgarnia Husarowskiego 
jest doskonale zaopatrzona W dobór dzieł: z niej też 
wzięło początek kilka mniejszych xięgarni, które się 
potworzyły po miasteczkach powiatowych. Potrzeba 
xiążek rośnie, wyprzedaż takowych idzie bardzo 
szybko, CO Wszystko” jest wyrażhym objawem podno- 
szącego SIę Życia umysłowego. 

Hrabia W. Plater nabywca Wiszniowca, nie- 
gdyś Mniszków dziedzictwa, przeznaczył część biblio- 
teki znalezionej w zamku na publiczną bibliotekę 
dla Żytomierza z warunkiem, aby obywatelstwo ob- 
myślało fundusze na lokal i utrzymanie onej, co je- 
dnak przy niezbyt fortunnych finansach kraju z tru- 
dnością tylko dałoby Się uskutecznić. Gdyby, jednak 
Hrabia idąc za przykładem Ossolińskiego, Swidziń- 
skiego, Raczyńskiego, Sam zechciał być całkowitym 


Zakładu tego fundatorem, stałby się jak i oni do- 
broczyńcą kraju. 

Donosiłem wam już o potrzebie spławnej rzeki 
dla Żytomierza. Owoż p. Jabłonowski były emigrant 
przedłożył projekt  uspławienia Teterowa i zaopa- 
trzenia Żytomierza w dobrą wodę zdrojową. Projekt 
ten przyjęto bardzo życzliwie, wykonaniem jego ma 
się zająć kompania zagranicznych przedsiębierców, 
ale kiedy to nastąpi, niewiemy jeszcze z pewnością. 

Teatr nasz, zostający obecnie pod dyrekcyą 
p. Borkowskiego, odżywił się cokolwiek. Między in- 
nemi przedstawiano tu także Halkę Moniuszki, a 
choć tylko w skróceniu i przystosowaniu do środ- 
ków tutejszych, jednak wykonanie nie było bez za- 
let, i zostało mile od publiczności przyjęte. W po- 
wrocie z kontraktów kijowskich odwidziło nas kilku 
ziomków artystów, PP. Dąbrowski  fortepianista, 
Taborowski skrzypek, wreszcie i p. Łada, dawali po 
parę koncertów, które miały licznych i zadowolonych 
słuchaczy. Mówiąc o artystach, wypada mi zrobić 
smutną wzmiankę o zgonie i losach życia muzyka 
Ignacego Platona Kozłowskiego. Umarł on pod ko- 
niec zeszłego roku w miasteczku Niemirowie na Po- 
dolu, przeżywszy lat 70 z górą. On to właściwie 
dał początek muzyce narodowe) przez napisanie 
spiewa do dumki Bohdana Zaleskiego o hetmanie 
Kosińskim. Spiew ten powstał za natchnieniem A- 
dama Mickiewicza, z którym Kozłowski czas niejaki 
przemieszkiwał w Moskwie. Ulubiona ta przez wiel- 
kiego wieszcza naszego piosnka, brzmiała długo po 
całym polskim kraju. Prócz tego ułożył Kozłowski 
szkołę ma fortepian według „Filda, dzieło elementarne, 
wielkiego dla uczącej się młodzieży pożytku. Jako 
nauczyciel muzyki był on nieocenionym, lecz jako 
człowiek pełen krewkości, zmiennego i burzliwego 
charakteru, odstręczał ludzi od siebie. Umarł opu- 
szczony od wszystkich, prawie Ww nędzy, pochowany 
ze składki. f 

W zakończenie listu niniejszego niech posłuży 
wiadomość, iż od kilku dni bawi tu u nas w Żyto- 
mierzu syn Mickiewicza Władysław, którego znako- 
mitsze domy przyjmują jak najgościnniej. Dotychczas 
dano w celu uczczenia go kilka większych obiadów, 
na których z staropolską serdecznością  spełniano 
kielichy za zdrowie i pomyślność dzieci Adama. 


a 


Przegląd polityczny. 
Z powodu świąt nie odebraliśmy dzisiaj ża- 
dnych wiedeńskich dzienników. 
Listy z Wiednia donoszą, że temi dniami 


wyprawił p. Bałabin jenerałom austryackim na 
cześć feldmarszałka Windischgratza ucztę wyła- 
cznie wojskową. Miał to być rodzaj demonstra- 
cyi przeciw obiegającym pogłoskom, jakoby rząd 
rosyjski w wypadkach warszawskich usłuchał rad 
Francyi, z którą ma być w tajemnem porozu- 


mieniu. Wtajemniczeni w wyższą politykę widza 
w tym kroku ambasadora rosyjskiego, który w 
obec poczynającej się kwestyi polskiej brała się 
z armią austryacką, tylko zręczną pokrywkę rze- 
czywiście istniejącego porozumienia się z Fran- 
cyą, które jednak dotąd nie dojrzało jeszcze, aby 
wyjść na jaw jako fakt niezbity. Do tego potrze- 
ba jeszcze kilku wypadków, które właśnie się 
przygotowują. 

Sprawa Rzymu ma być na ukończeniu. 
Twierdzą, że inicyatywa wyjdzie jak w kwestyi 
Neapolu znowu od Sardynii. Wojska włoskie 
mają wkroczyć przy danej sposobności do Rzy- 
mu, a Francuzi opierając się na zasadzie niein- 
terwencyi cofną się na prawy brzeg Tybru, do 
Civitta-Vecchia, gdzie pilnie pracują nad fortyfi- 
kacyami. Napoleon jednak nie ma uznać tego 
kroku Wiktora Emanuela, jak również dotąd 
nieuznał jeszcze urzędownie tego wszystkiego, co 
się we Włoszech stało. Wszystko to ma być 
przedłożońe przyszłemu kongresowi, o którym te- 
raz znowu mówią, a który będzie miał przed 
sobą tylko fakta dokonane. 

Wybrzeża dalmatyńskie coraz więcej zwra- 
cają na siebie uwagę publiczną. Groźne groma- 
dzą się tam chmury niedalekiej burzy, która ma 
wstrząsnąć podwalinami Europy. Ciekawem jest, 
że już dzisiaj występuje Rosya przeciw zamie- 
rzonym tam ruchom, odpychając od siebie wszel- 
ką za nie odpowiedzialność. I ta okoliczność jest 
uderzająca, że w Bośnii są oznaki dwóch prze- 
ciwnej natury ruchów, z czego mogą się wywią- 
zać krwawe, domowe zamieszki, usprawiedliwia- 
jące okupacyę kraju przez obce wojska. 

Biskup Strossmayer, stojący dotąd zawsze 
po stronie rządu, wyrzekł publicznie, że połu- 
dniowym Słowianom należy się panowanie od 
Adryatyku aż po Bałkany. Ubrany w neogradzkim 
komitacie poseł Kuban,i mówi w odezwie swo- 
jej, że sejm niepowinien póty na koronacyę ze- 
zwolić, póki Cesarz nie wróci Węgrom wszyst- 
kich praw z r. 1848, i póki tych koncesyj nie 
zagwarantują Cesarz Napoleon, królowa Wiktorya 
i Wiktor Emanuel. 


w, 


Korespondencye „Głosu“. 


Wiedeń, 24. marca. 


5 Im bliżej do sejmów, tem ważniejszą jest 
dla Austryi rzeczą, wiedzieć, co rząd zamyśla z Wę- 
grami. Doniosłem wczoraj, że w naradach tutejszych 
do porozumienia zasadniczego nie przyszło Dzienni- 
ki dzisiejsze potwierdzają tę wiadomość. „Presse* po- 
wiada, że stronnictwo umiarkowane w Węgrzech, zgo- 
dziłoby się na złożenie komisyi z Rady Państwa i 
sejmu węgierskiego wybranej dla załatwienia kwestyi 
ogólnych Państwa, lecz że tu na ten projekt przystać 
nie chciano „Ostdeutsche Post* sądzi, że przed zebraniem 
się Rady Państwa, rząd kwestyi węgierskiej rozwiązać 


nie może. Ona widocznie liczy na pomoc większości Ra- 


dy Państwa, w duchu dyplomu i reskryptów z 26. p. m. 
„Wanderer* chce zgody i radzi ją otrzymać jak naj- 
prędzej, przyznając Węgrom to czego żądają. 

Jest to widocznie punkt główny w obecnej sy- 
tuacyi wewnętrznej. 

. Wegrzy stoją przy drodze legalnej, i od niej 
nie odstąpią. Deak ogłosił długi artykuł w „Pester 
Loyd* o połączeniu się z Chorwacyą. Chce jej w 
imię słuszności i interesów wspólnych i kładzie za 
warunek, iżby Chorwacki sejm posłów do Rady Pań- 
stwa nie posyłał. Kongregacya w Zagrzebiu w tym 
duchu jnż się oświadczyła. 

Skupczyna Wojewodyny jeszcze nic nie wy- 
rzekła. 

W Siedmiogrodzie myśl połączenia z Węgrami 
bierze górę. 

„Ost-deutsche-Post* dzisiejsza już oblicza skład 
Rady Państwa. Galicyą uważa za wątpliwą, Czechy 
za przeciwne teraźniejszemu ministerstwu; inne na- 
rodowości za gotowe połączyć się na przytłumienie 
elementu niemieckiego. 

„Sejmy prowincyonalne rozstrzygną te domysły 
swemi wyborami. Zdaje się, że przedewszystkiem 
żądać one będą, zagwarantowania własnego bytu i 
autonomij prowincyonalnych. 

5 „ W polityce zewnętrznej coraz więcej oznak do 
blizkiej gwałtowuej burzy. W Bośnii ruch się poka- 
zuje między samymi muzułmanami przeciw rządowi. 
Rząd tutejszy zabronił wywóz i przewóz broni do 
Bośnii i powiększa wojsko nad Dunajem. 

Flota francuzka ma się ukazać w Adryatyku. 

„Wanderer“ powiada, że stosunki Rosyi z Fran 
cyą ciągle dobre, i tej ostatniej z Anglią ciągle 
lepsze, 

Prusy zaczynają po cichu mobilizować. 

Jest prawie rzeczą pewną, że Holsztyn odrzuci 
propozycye duńskie. Wszakże minister angielski o- 
świadczył w parlamencie, że exekucya nastąpi do- 
piero za 6 miesięcy. 

Bądźcie pewni, że nietylko Muchanow, ale 
wszyscy urzędnicy w Warszawie usunięci zostaną. 

Tutejsza dyplomacya ciągle wróży, że w Pe- 
tersburgu są dobre usposobienia dla Polski. 


Paryż 19. marca. 


£ (Z) Jużeśmy wspomoieli, że dzienniki angiel 
skie w swych artykułach głównych i w swych kor« 
spondencyach teraz często mówią o Polsce i o ma 
pifestacyi 25. lutego. Przedewszystkiem odznaczyła 
się pod tym względem „the Times*, ów patryarcha 
dzienników angielskich; inne poszłe za jego przykła- 
dem, tak, że teraz publiczność angielska obeznała się 
dokładnie z położeniem i żądaniami Polaków. „Exa- 
miner*, dziennik niedzielny powiada w swym nume- 
rze ostatnim: „Polska zwraca znowu na siebie uwagę 
Europy, przez czas długi nie dała znaku życia i są- 
dzono, że już kona; lecz odezwała się nagle i wy: 
ci gnęła rękę w sposób taki, że nikomu się już nie- 
będzie marzyło o jej blizkiej śmierci, lub nawet o jej 
niemocy. Owszem niezawodnie można to poznać po 
wielu znakach zewnętrznych, do jakiego stopnia do- 
chodzi u Polaków siła ducha niczem niezwalczonej 
wytrwałości, która zachowała w ich sercach gorące 
uczucie samoistności, które świat nadaremnie się sta- 
rał zniszczyć. „Globe“, dziennik ministeryalny pisze 
o naszym obchodzie sobotnim w kościele św. Magda- 
leny: „Teraz kościoły w Paryżu nie są jedynie uży- 
wane na cześć i obrządki poświęcone wojnie podbo- 
jowej i jej bohatyrom. Onegdaj klasyczna świątynia 
św. Magdaleny była napełnioną przyjaciołmi europej 
skiej wolności, którzy się zgromadzili, aby się p6 
modlić za ofiarami poległemi w Warszawie. Wznic- 
słe melodye organów i święte modły liturgii kościo- 
ła, rozlegały się po przestrzeniach świątyni, w któ- 
rym się nietylko znajdywali wygnańcy polscy, ale w 
której można było widzieć dnia tego dzieci wszystkich 
ujarzmionych krajów.* Duch w jakim teraz mówią 
dzienniki angielskie o Polsce bardziej zadziwia, iż 
dotąd były one mniej: przychylnemi! sprawie polskiej, 
a to z powodu, że widzieli w niej jedynie sprzymie- 
rzeńca zaczepnego i odpornego Francyi, 

Konferencya syryjska miała w zeszły piątek 
swe drugie posiedzenie i postanowiła przedłużyć za- 
jęcie Syryi przez wojska francuzkie na dalsze trzy 
miesiące. Jest to termin, który od razu przy- 
jęły Prusy, i za jej pośrednictwem nastąpiła też 
ugoda, która ma być ratyfikowaną w tym tygodniu, 
Porta kładła za warunek przystąpienia, aby jej wexle 
wypuszczone na rachunek pożyczki Miresa, wypłaco- 
ne były w Paryżu, co też nastąpiło. Anglia i Au- 
strya oświadczyły, że inna kwestya, którą podobno 
miała być turecka w ogóle, nie będzie przez 
nich przyjętą. Dwa mocarstwa tedy, które takową 
podać miały, ustąpiły jakoby od swego pierwotnego 
zamiaru. W ten sposób zostały usunięte przeszkody, 
sprzeciwiające się od tak długiego czasu dalszym 
postanowieniom  konferencyj. Co się tyczy ostate- 
cznego terminu 5. czerwca, wyrażono nadzieję, iż 
ten wystarczy, aby uspokoić zatargi Maronitów i 
Druzów, i że do tego czasu Turcya dosyć się usili, 
aby porządek na dal zachować ?..4 

Tymczasem panuje tu ciągle wielka niepewność 
w umysłach, a tem samem w handlu i na giełdzie, 
których niezdołały dotąd ożywić ani wypadki polity- 
czne, ani finansowe. A są jednak fakta, które po- 
winnyby korzystnie wpłynąć na kredyt publiczny, 
przynajmniej choć chwilowo. Syryjska sprawa układa 
się teraz- -za staraniem Prus w sposób polubowny. 
Nowe królestwo włoskie ustala się i parlament w 


Turynie świadczył, 
Francyi. Austrya i Rosya są zajęte u siebie. 
końcu pokazuje się z rozpraw w Izbie prawodawczej 
nad adresem do tronu, że rząd może liczyć na zna- 
czną większość w reprezentacyi narodowej. Pomimo 
tego panuje i niespokojność. Stan interesów nie jest 
ożywiony. 11 milionów w wexlach wystawionych 
przez Portę na dom Miresa, są przyjęte przez kom- 
panią kredytu industryjnego, Która została pośredni- 
kiem uznanym wszystkich interesów z rządem ture- 
ckim, wypływających z pożyczki domu Miresa. Re- 
szta pożyczki, która jeszcze nie została podpisaną, 
ogłoszona jest na nowo i ma być negocyowaną na 
giełdzie. To rozporządzenie zrobiło dobre wrażenie, 
albowiem uratowało wielu bankierów greckich i fran- 
cuzkich tak w Marsylii, jako też w Konstantynopolu. 
Wypłacanie to wexlów tureckich starowiło, jakeśmy 
powiedzieli, jeden z warunków położonych przez po- 
sła tureckiego przed przystąpieniem do drugiego po- 
siedzenia względem Syryi. Oprócz tego miał zażą- 
dać p. Lavalette ambasador francuzki w Konstanty- 


nopolu, aby tym żądaniom uczyniono zadosyć, a 
to brzzwłocznie z powodu grożących bankructw w 
Turcyi. — 


Wc orajsze dzienniki wieczorne i dzisiejsze 
ranne ogłaszają reskrypt cesarza Alexandra II., ty- 
cząry się usamowolnienia i uwłaszczenia włościan 
poddanych. Dotąd dzienniki dają jedynie krótką 
treść postanowienia, nie rozpatrując się bynajmniej 
w dalszych następstwach tego aktu, tyczącego się 
wolnej niewoli. która zresztą dopiero ma się 
rozpocząć po dwóch latach. Jeden tylko Constitutionnel 
rozwija cokolwiek więcej przepisy tego ukazu, które, ile 
się mu zdaje, jeszcze nie mogą być dokładnie roze- 
znane, a zatem i ocenione, 


W zeszłą niedzielę rozpoczął pan Leon Zień- 
kiewicz w cerkiu „des savants* przy „quai Male- 
quais* prelekcye : o wpływie literatury emigracyjnej 
na kraj. Prelekcyj tych ma być ośm. Po przed- 
mowie dosyć pięknej i zwróconej do dzisiejszego 
stanu kraju, przystąpił do materyi, dzieląc literaturę 
emigracyjną na dwie oddzielne części: na demokra- 
tyczną i niedemokratyczną. Bylibyśmy woleli, aby 
był zaniechał tych podziałów, oglądając się na dzi- 
siejszą Polskę, gdzie w tej chwili zamilkły wszelkie 
różnice zdań politycznych a to dla jednego głównego 
celu, do którego wszyscy zamierzają. 


Austrya. 


Węgry. Deak ogłosił obszerny artykuł w „Pe- 
sti Naple* , którym zbija zarzuty uczynione Węgrom 
w okolniku zagrzebskiego komitatu, jakoby Węgrzy 
pragnęli supremacyi nad południowo słowiańskiemi 
krajami. Twierdzi on, że Węgrzy chcą tylko zgo- 
dnego porozumienią się. Jeżeliby zaś Kroacya chcia- 
ła się pomimo tego oderwać, to Węgrzy nie użyliby 
przemocy, nawet gdyby ją posiadalł. Zjednoczenie lub 
połączenie nasze, pisze Deak, zależy od Kroacyi. Ale 
jeżeli Kroacya poszle swoich posłów do Rady Pań- 
stwa, wtedy staje się niepodobnem wszelkie porozu- 
mienie się z Węgrami, bo ci niemogą poruczać swych 
dziesięciowiekowych praw obcym rękom. Restauracya 
magistratu pesztyńskiego odbyła się d. 23. marca w 
najlepszym porządku. Było 3000 wyborców aod tych 
otrzymał Leopold Rottenbilles 2844 głosów na bur- 
mistrza, Karol Horvath 2600 na sędziego miejskie- 
go, Alexander Thaisz 2200 na kapitana miejskiego, 
Alexander Sagody 2100 na burmistrza. 

— Biskup Strossmayer miał, według korespon- 
dencyi z Wukowaru do „P. Naplo* powiedzieć do 
deputacyi: że cały kraj między Czarnem i Adryaty- 
ckiem morzem a między górami Bałkanu jest wła- 
snością Słowian południowych, i że Słowianie połu- 
dniowi odbierą — za pomocą Napoleona III - - ten 
kraj, po ukończeniu sprawy włoskiej. Franciszek Ku- 
binyi wybrany na posła w powiecie Losoncz złożył 
wyznanie wiary politycznej, przyjęte z wielkiem unie- 
sieniem, w którem powiada między innemi: że sejm 
dopóty nie może zezwolić na koronacyę, dopóki nie 
będą uznane i przywrócone ustawy z r. 1848 w ca- 
łej objętości, a zagwarantowane przez królowę An- 
glii, cesarza Francuzów i króla Włoch. Na posiedze- 
niu komitatu waradyńskiego przyjęto jednogłośnie 
wniosek, aby prosić bana, żeby się zrzekł godności 
prezydenta dyrekcyi skarbowej krajowej, ponieważ u- 
rząd ten nie zgadza się ze stanowiskiem konstytucyj- 
nem bana zjednoczonych trzech królestw. Wniosku 
podanego na tem samem posiedzeniu, aby posłać a- 
dres dziękczypny do dykasteryi nadwornej chorwac- 
kiej, nie przyjęto: ponieważ czynność dotychczasowa 
tej władzy nie była takowa, by zasługiwała na adres 
podobny. 

Pompery mówi w „Magyar Orszag* o „wie- 
deńskich wyborach na sejm* między innemi co na- 
stępuje: Jeżelibyśmy nie mieli dotychczas powodu 
do brania udziału w „Radzie państwa*, to znalezli- 
byśmy dość ważne powody w programatach wiedeń- 
skich kandydatów i posłów. Nie chcielibyśmy bo- 
wiem radzić nad naszym losem wraz z naszymi nie- 
przyjaciołni. A jeżeliśmy dotychczas słusznie prote- 
stowali przeciw podziałowi, przeciw śŚcieśnieniu na- 
szych praw ustawodawczych, to protestujemy odtąd 
z większą jeszcze słusznością przeciw wszystkiemu, 
co uchybia naszym ustawom. Znamy programy re- 
prezentantów austryackich, a egoizm, nienawiść i na- 
miętność skłonna do gwałtu, nie mogą nam słażyć za 
rękojmię. Lecz czyż moglibyśmy się zapuszczać w 
układy o naszą konstytucyę i nasz los nawet wtedy 
gdyby nie byli wszyscy nieprzyjaciołmi naszymi, gdy- 
by nas którzy nie jesteśmy Niemcami, nie upominały 
ich zdradzone dążności, do większej jedności i wier- 
niejszego przywiązania do naszej konstytucyi ? Tego 
wzbraniają nam nasze ustawy. 


p AZZARO IZZZA 


Wydawca: Ludwik Skrzyński, 


że to ustalenie jest dziełem | 
Na - 


— „Dziennik Hermanstadzki* donosi, że hr. 
Montenuovo ma być mianowany ces. komisarzem dla 
sejmu siedmiogrodzkiego. 

„Le Nord* podaje następującą korespondencyę 
z Pesztu: „Nie doniosłem wam jeszcze o wielkiem 
wrażeniu, jakie sprawiła w Węgrzech mowa x. Na- 
poleona. Nie masz miasta, w któremby nie wznoszo- 
no przy każdej sposobności toastów na cześć Xięciu. 
Temi dniami dawali wyborcy miasta Pesztu bankiet 
dla p. Szalaya nowoobranego posła. Przy tym o- 
biedzie był p. Dunlop członek poselstwa angielskiego. 
Jego obecność spowodowała toast na wolne instytu- 
cye Anglii, poczem nastąpiły inne na wzmocnienie 
przymierza angielsko francuzkiego i na Xięcia mowcę, 
który tak dobrze bronił praw narodowości. 

Rozchodzi się tu wiadomość, jakoby rząd 
widząc  niepodobieństwo wyjścia z labiryntu, w 
który go statut z 26. lutego wprowadził, chciał- 
by pokryć swoje fiasko zręcznym zwrotem. Miał te- 
dy postanowić przedłożenie sejmowi węgierskiemu sta- 
tutu organicznego Rady Państwa jako pojedynczej 
propozycyi lub projektu. Dałby sobie przez to Rząd 
sam świadectwo ciemnoty i słabości. Austryaccy mę- 
żowie stanu powinniby wiedzieć, że od roku 1827, 
nie mógł Rząd wyjednać przyjęcia żadnej propozycyi 
królów prawnych i koronowanych , oprócz dyplomu 
inauguralnego Ferdynanda V., jakżeż mogą się spo- 
dziewać, że patent antykonstytucyjny z 26 lutego zo- 
stanie przyjęty, po nadużyciach ostatnich lat jedena- 
stu? Co się tyczy zagajenia sejmu, utrzymują, że 
Cesarz chce go osobiście zagaić lecz jak tylko bę- 
dzie zagajony, przeniesie się do Pesztu. 

Byłby to także krok niekonstytucyjny. Sejmu 
węgierskiego nie może zagajać król, który dopiero 
ma być koronowanym. Leopold II. był uznanym na- 
stępcą , nie było, jak teraz, jeszcze króla żyjącego, 
nie było abdykacyi, której nasze prawa nie uznają; 
a przecież nie mógł Leopold II. marszałkować sej- 
mowi, bo ustawy wzbraniają tego. „Judex curiae* za- 
gajał sejm. Xiążę starający się o koronę nie może 
być nawet obecnym na sejmie, póki nie jest korono- 
wanym. Po koronacyi odbytej zaprasza go dopiero 
osobna deputacya, by się przedstawił sejmowi. Tak 
było w 1790 r. Pojawienie się króla na sejmie 
przed koronacyą jest aktem nielegalnym i pociąga za 
sobą utratę prawa do korony, jeżeli takowe prawo 
posiada. 


' Włochy. 


Na posiedzeniu turyńskiej Izby deputowanych 
dnia 20. b. m. zapowiedział hr. Cavour następującą 
pzzemową dymisyę ministerstwa : 

„Zmiany zaszłe w radzie namiestniczej spowo- 
dowały moich kolegów do żądania odroczenia zapo- 
wiedzianych interpelacyj. Cała rada namiestnicza ne- 
apolitańska podała się do dymisyi. 

Ztąd wynikła konieczność zmodyfikowania kon- 
stytucyi rządu neapolitańskiego, odebrania radom na- 
miestniczym wszelkiego charakteru urzędowego i za- 
prowadzenia bezpośredniej styczności między naczel- 
nikami rozmaitej służby, a ministeryami dotyczącemi. 
W ten sposob będzie mogło ministeryam być odpo- 
wiedzialne de facło, a nie tylko de nomine za admi. 
nistracyę tej części królestwa. To chcieliśmy już da- 
wno koronie zaproponować. Lecz uważaliśmy Za rzecz 
roztropną odłożyć ten projekt aż do ukończenia woj- 
ny i wzięcia Gaety. 

Stan wojenny Już ustał; lecz rząd tych prowin- 
cyj złożony w części z mężów politycznych, w części 
z niepolitycznych nie może się utrzymać w obecnym 
składzie. 

Ministeryum, które ma uchwalić organizacyę 
królestwa, pomimo reprezentantów wszystkie stron- 
nictwa w państwie będące. Należy ukonstytuować 
gabinet nowy, któryby był pierwszym nowego króle 
stwa. Wśród tych okoliczności uznało ministeryum 
za rzecz potrzebną złożyć swe pełnomocnictwo w ręce 
króla i jednomyślnie na to się zgodziło. Albowiem 
ministeryam takie, jak obecne, nie może się podjąć 
rozwiązania trudności w prowincyach południowych. 

W obec takich stosunków zechce Izba pojąć, 
że nie możemy odpowiadać na interpelacye. Musi- 
my przeto prosić o ich odroczenie dopóty, dopóki na 
ławie ministrów nie zasiędą stanowczo mianowani mi- 
nistrowie. * 

— Dziennik urzędowy sycylijski (Giornale of- 
ficinale delle due Sicilie) ogłasza następujące dwa li- 
sty jenerała Garibaldego : 

„Caprera, 15. lutego 1861. Kochany Zaloggia! 
Znajdziesz tu w załączeniu odpowiedź na adres, któ- 
ry mi przesłałeś ze strony swych krajowców. Bardzo 
wdzięczny jestem radzie municypalnej w Palermie za 
pomnik uchwalony, lecz wolałbym, żeby przeznaczoną 
na ten cel sumę zachowano na broń, gdy nadejdzie 
chwila oswobodzenia tej części Włoch, która jęczy 
jeszcze pod tyranią austryacką. Twój J. Garibaldi. 

„Caprera, 15. lutego 1861. Kochany Zaloggio! 
Przyjmuję z radością dowód przychylności ze strony 
szlachetnego ludu palermitańskiego wyrażony mi w 
adresie przesłanym przez ciebie, który dzisiaj otrzy- 
małem. Proszę cię tedy, żebyś wszystkim, którzy ten 
adres podpisali, oświadczył wdzięczność moją za ich 
życzenia i zapewnił ich, że i ja nie mniej gorąco ży- 
czę im pomyślności i że tuszę, iż jedność Włoch bę- 
dzie dokonaną, gdy Wszyscy Włosi połączą ku temu 
usiłowania swoje. Gariabldi.* 


Kronika. 


(Obchody żałobne w Poznańskiem za pomordowanych 
w Warszawie. — Nowe przykłady zacnej pracy około oświe- 
cenia ludu. — Nadużycie ze strony policyi). 


— Uzupełniając podawane w korespondencyach dzien- 
nika naszego wiadomości o licznych nabożeństwach Źałobnych, 
odprawianych po całej Polsce za dusze pomordowanych w 
Warszawie 25 i 27 lutego, dajemy opisanie kilku takich ob- 
chodów w Poznańskiem. W Toruniu i jego okolicach przy- 
wdziano ogólnie zaraz po otrzymaniu wieści z Warszawy gru- 
bą żałobę. Kobiety okazywały się tylko w czarnych sukniach, 
kołnierzykach i woalkach z ezarnej krepy, mężczyźni zaś 
przywdziali kamizelki obszyte białą tasiemką i czarne krepy 
na czapkach. Lud tameczny wypytuje się z wielkiem współ. 
czuciem o wypadki warszawskie, — a ze wszystkich ust bez 
wyjątku brzmi łaawa i serdeczna modlitwa za poległych 
braci. 

Z Łodzi piszą pod dniem 14 marca: Smutne wypadki 
z 27 lutego napełniając kraj eały bolesnym żalem, wywołały 
iu nas potrzebę objawu naszych uczuć. Tym końcem urzą- 
dzono u nas wczoraj obchód żałobny »a poległych w naszej 
polskiej stolicy, Odbyło się nabożeństwo żałobne w kościo- 
łach katolickim i ewangelickim, oraz w synagodze, wszystkie 
te świątynie były czarno ubrane, Wszyscy bez różnicy sta- 
nu i religii nosili oznaki żałobne, sklepy i fabryki pozamy- 
kano, a całe miasto miało znamię uroczystego nastrojenia, 
odpowiedniego znaczeniu dnia wspomnionego. 

Niemniej uroczyste msze żałobne za dusze poległych 
w Warszawie odprawiono 14 marca w Pelplinie. 

Piszą ze Środy: Dnia 13 b. m. mimo wielkiej, ew" 
dziwie marcowej niepogody nabity był nasz kościoł wszelkie- 
go stanu ludem, pragnącym pomodlić się za braci poległych 
w Warszawie na dniu 25 i 27 lutego. Nabożeństwo rozpo. 
częło się o godzinie 10 przed południem mszą żałobną przy 
odgłosie Requiem Voglera.  Wystawiony katafalk, ną nim 
trumna z koroną cierniową i palmą, przed katafalkiem obraz 
przedstawiający męczeństwo św. Andrzeja Boboli, okna poza- 
słaniane czarnym kirem, muzyka żałobna, wszystko to serca 
zgromadzonych napełniało boleścią. Cały orszak duchownych, 
obywateli z gorejącemi świecami w ręku, kobiety w woalikach 
z czarnej krepy, licznie zebrany lud wiejski, żydzi nawet, 
wszyscy skupiali się koło tych symbolów śmierci, wznosząc 
korne modły za tych, którzy z palmą męczeństwa w dłoni 
już stanęli przed tronem Pana Zastępów. 

Lecz prawdziwie niepodobnem byłoby wyliczenie wszys- 
tkich takich obchodów żałobnych. Do dziś dzia jeszcze zą- 
mieszczają dzienniki poznańskie codzień po kilkanaście za- 
proszeń i ogłoszeń o nabożeństwach żałobnych Z przeróżnych 
miast, miasteczek i wsi W, X. Poznańskiego. Codzień przy- 
noszą nam korespondencye i dzienniki wieści 0 nabożeństwach 
za poległych w Warszawie w różnych, najodleglejszych nawet 
stronach Polski i krajów obcych. Podnosząc jeszcze raz tę 
spruwę, spełniamy jedynie obowiązek, który każe uczcić i 
upamiętnić wedle możności tak serdeczne współczucie dla mę- 


czenników sprawy naszej, } 
— Ošświeceńsze społeczeństwo narodu Naszego podaje 


co dzień więcej faktów, świadczących, że ono dobrze pojmu- 
je potrzebę oświecenia ludu polskiego, i stara się tejże za- 
dość uczynić, Tak n. p. donoszą, że p. Wincenty Janowski, 
obywatel witebskiej gubernii, w majątku swym Wielonach 
własnym kosztem od lat kilkunastu utrzymuje, szkółkę wło- 
ściańską, w której każdej zimy uczy się czytać i pisać do 40 
dzieci płci obojej. Od r. 1858 przy pomocy miejscowego ple- 
bana x. Bielskiego rozszerzając w dobrach swych wstrzemię- 
źliwość własnym nakładem, kazał odbić kilka tysięcy exem- 
plarzów dziełka o wstrzemięźliwości, które za staraniem ple- 
bana w krótkim czasie rozdane i rozebrane zostały, a nieu- 
stanne staranie p. Janowskiego i proboszcza sprawiło, że w 
ciągu dwóch lat trzeźwość niesłychanie wzrosłą. Prócz tego 
używają obywatele innych części Polski także sposobu nau- 
czania ludu żywem słowem, przy pracy lub w pogadankach, 
sami i za pomocą swych synów, córek lub nauczycieli. Ro- 
dzaj takiej nauki jest zbawiennym szczególniej w zastosowaniu 
do tych, którychby już teraz za poźno liter uczyć. Tak n. P+ 
donosi jeden z dzienników warszawskich, że á. p. Alexy Dmo- 
chowski, właściciel pięknego na Podlasiu majątku, który 74 
Życia nauczająć poddanych swoich według tej metody, przywi4- 
zał ich do siebie jak rodzone dzieci, a praca jego wydaje 0- 
becnie jak najzbawienniejsze owoce. 

Telegraf kijowski podaje następną wiadomość o nad- 
użyciu ze strony policyi : 

W r. z. w mieście Krzemieńcu spełnił się fakt, któ- 
ry okrucieństwem przeszedł to wszystko, co dotąd o naduży- 
ciach policyi słyszeć moźna było. Poddany hr. de Broel Pla- 
tera, starzec  kilkudziesięcioletni , który jak wielu z naszych 
włościan na starość wyszedł na dziady , puściwszy się po że- 
braninie, przywlókł się do Krzemieńca, Zapytany tu przez 
miejscową policyę 0 świadectwo, odpowiedział, że nigdy go 
nie miał, choć nie po raz pierwszy przebiegał tę okolicę. 
Nie poprzestając na tłumaczeniu tem urzędnik policyi, kazał 
starca osadzić w areszcie, żądając 100 rsr, za uwolnienie. Że- 
brak odpowiedział, że takiej sumy nie posiada, i tem samem 
dać sjej nie może. Niezadowolony odpowiedzią tą urzędnik, 
niedość że o głodzie przytrzymanego w więzieniu trzymać 
polecił, ale nadto po wypróbowaniu różnych kar celem wydo- 
bycia wykupu, po pewnym czasie rozpalone żelazo do ciałą 
mu przykładał, domagając się wciąż pieniędzy. Bolem zmu- 
szony, żebrak 90 rsr., które miał oddał, i pokaleczony, wy- 
nędzniały i odarty na wolność wypuszczony został. Przybyw- 
szy do rodzinnej zagrody panu swemu hr. Plater rzecz całą 
opowiedział, który natychmiast skargę o nadużycie to do wo- 
jennego gubernatora zaniósł. Obecnie w N. 12. cyrkularza 
wołyńskiego, kijowskiego 1 podolskiego jenerał gubernatora 
czytamy: Wedle wyprowadzonego śledztwa okazało się, że 
zamieszczony w r. z. w Telegr. Kijowskim artykuł hr. de 
Broel Platera dotyczący nadużyć, przez urzędników magistra- 
tu m. Krzemieńca popełnionych, okazał się prawdziwym. W 
skutek tego winni oddaleni zostali od obowiązków i oddani 
pod sąd, 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 27. marca. 

Hotel angielski. PP. Kamiński Ignacy ze Stanisławo- 
wa. Słonecki Zeno z Krechowiec, Hr. Załuski Ireneusz 
z Wiednia. Bar. Mustaza z Sadogury. pa 

Hotel Langa. Hr. Defours c. k. por. i bar. Schloissnig 
Teodor c. k. pułk. z Grodka, EI 

Zajazd pod Tygrysem. Molęcki Felix Z aa RBA 


Zujazd pod żelazną koleją. Stasiecki A ; E 
Klanas Madejski Karol z BOSE X. Reszetyłowicz Te 
odor z Lubeli. 


Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. 


Wyjechali ze owa 


dnia 27. marcą, 
PP. Szybiński Stanisław do Die. Kurzweil Jan 
do Stanisławowa. X. Rudnicki Leon do g I watki 
Kazimierz do Tajsarowa. Szanty Jan e, k, 
Stryja. Szczepański Tadeusz do Czajkowię, 
chał do Głuchowa. 

Kursa lwowskie 
wydawane przez Izbę handlową. 
Dnia 27. Marca. 

Dukat holenderski . . . . . wal. austr. 
Dukat cesarski . . , . . . 
Półimperyał zł. rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski . ., . 
Talar praski «l ats deig „5 
Galic. listy zastawne w w. a. . 
Galic. listy zastaw. w m. k. za 100 zł. 
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika 


generał por. do 
Falkowski Mi 


gotów 
6 sł. KA 


92 
98 
29 


6 
11 
2 
2 


82 

bez 86 
F kupo- 

Galicyjskie obligacye indemnizacyjne e 62 
507, Pożyczka narodowa . . . . , , 75 


15 
60 


| 


z w A, 
Telegrafowany kurs wiedeński papierow 
i wexli. 


Dnia 27. Marca. 

Z pożyczki narod. po 5%% za 100 złr. 76.40 Metaliki 
po 6%, za 100 zł. 64. 60 po 4'/7/, za 100 zł. —.—; po 
4%, za 100 złr, —.—. Obligacye inde mnizacyjne: 
Niższej Austryi po 6%/, za 100 zł. —.—. Węgier —.—. Ga- 
licyi —.—; Bukowiny —.—; Akcye Banku narod. sztuka 
711.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 161.40. 
Wexrlów: Augsburg za 100 zł. południowo -niemieckiej 
waluty — — Lipsk za 100 talarów —.—. Londyn za 
10 funtów szterl. 147.26. Medyolan za 100 zł. w. a. —. —. 
Paryż za 100 fr. — —, Monety: Dukaty c. mennicze —.— 
dukaty c. pełnej wagi 6.98, koro:sy —.—. półkorony —.— 
Ażio od srebra 146.75. 


TYSBRALY 
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KWIAT HERBATY PECCO- 


otrzymalem w dobrym, lepszym i najlepszym gatunku w zna- 
cznym zapasie, i zalecam go w oryginalnych skrzyniach oło- 
wianych w drzewo oprawnych , mniej więcej po 60 funtów, 
albo w odważonej ilości aż do '/, funta z dobrem opakowa- 
niemi po cenach od 2'/, złr. do8 zł. w.a. od funta polskiego. 
Po cenie ostatniej przedaje się najlepszy jaki istnieje gatu- 
nek. Niemniej załecam najlepszy gatunek ezarnej dn- 
gielskiej herbaty Pecco., funt po 4 zł, w. a. 
Równocześnie zwracam uwagę : na moje 


węgierskie wino reńskie, 


butelka po 
1 złr. i po 
80 kr. w, a. co do gatunku stoi na równi z prawdziwem 


winem, tak zwanem „Liebfrauenmilch* i „Riidesheimer*, i na 
“w Rum z Jamajki. 


Łaskawe zamówienia przesyłam pocztą wozową na 
wszystkie strony i w każdej ilości, 
We Lwowie dnia 1. lutego 1861. 


(45. 1—6) ©. T. Winckler. 


Najnowsze wiadomości. 


"Wiedeń, 26. marca, wieczór. 
donoszą telegramem z dnia dzisiejszego, 
cze Wojskowe nie będzie reprezentowane na sejmie 
chorwacko-sloweńsko-dalmatyńskim. Ban. Chorwacyi 
feldmarszałek-lieutenant bar. Sokczevits podał o dy- 
misyą, lecz jeszcze jej nie otrzymał. 

Wrocław, 25. marca. Dzisiejsza gazeta wro- 
cławska donosi: Spieszny wyjazd Muhanowa z War- 
szawy nie ochronił go od demonstracyi ludowej, któ- 
ra się na stacyach następnych powtarzała. ; 

Turyn, 24. marca. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby oznajmił hr. Cavour że program mini- 
sterstwa nie doznał żadnej zmiany. 

Turyn, 25 marca. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby deputowanych odpowiedział hr. Cavour na 
interpelacyą Audinota względem Rzymu | rzekł mię- 
dzy innemi: Mamy prawo zrobić z Rzymu Stolicę; 
lecz musimy iść na Rzym za przyzwoleniem Francyi. 
Cavour oświadcza następnie, że Piemontczycy w kro- 
czywszy do Rzymu ogłoszą ile możności jak najwięk- 
szą wolność kościoła, 

, Ta wolność będzie stanowić część statutu wło- 
skiego. Jezli dwór rzymski obstaje przy zasadzie po- 
łączenia obydwóch władz papieztwa , to jest to polityka 
wielce odpowiedzialna , bo łatwo może nastąpić szyzma. 

Geneua, 24. marca. Wczoraj rozpoczęło Się 
lądowanie powracającego z południowych Włoch czwar- 
tego korpusu. | i t 

Paryż, 24. marca. Według dzisiejszego Mo- 
nitora podziękował Cesarz deputacy! > 26 dowo. 


dnione w nim zaufanie i rzekł w końcu: „Mimo żwawej 
e wielkie ciała państwa 


Z Zagrzebia 
że Pograni- 


dyskusyi nie żałuję wcale, że ; 
dotknęły zewnętrznej polityki: sw korzystą z tego. 
Rozprawy pouczają go Die zai 3 dh: Będę zawsze 
szczęśliwym, jeźli między ze e la panować będzie. 
Wyszliśmy Z powszachi e £ d anla, przeto będziem 
się wzajemnie P podniesieniu wielkości i 

ślności Franc)" 
zn: Londyn 25. ei Canton 25. lutego. Ame- 

kański sekretarz amòasady w Jęddo został zainor- 

dowany; francuski i angielski poseł uciekł, amerykań- 
ski pozostał na swem stanowisku 

Itzehoe 24. marca. p 
stanów holsztyńskich, wniesie 
że rząd nie przedłożył 
towości do przedłożenia, 

Itzehoe 25, 
zdawcy wydziału 
wiedział 
prosi o 


Wydział konstytucyjny 
oświadczenie wyraźne, 
budżetu i nie oświadczył go- 


marca. Na interpelacyą sprawo- 
calu, że nie przedłożono budżetu, «dpo- 
komisarz, żę zapyta się w Kopenhadze i 
PoWstrzymanie obrad; oświadczył także, iż 
obrady nad budżetem, o ile się dotyczy Holsztynu, 
będzie stanom niezawodnie pozwolony. 5 
, Wmlosek wydziału względem odrzucenia propo- 
Zycyi rządu, co do fundamentalnych zasad nowej 
konstytucyj dla całego państwa, został jednomyślnie 
` Przyjęty, p” 


Z drukarni E. Winiarza, 


a, 


3 m M a 


